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Starsze niewiasty niech pouczają młodsze
..Starsze niewiasty m ają również 

zachować godną postawę...; nie m ają 
być skłonne do obmowy, nie nad­
używać wina, dawać dobry przykład: 
niech pouczają młodsze niewiasty, 
żeby miłowały swoich mężów 'i dzie­
ci, żeby były wstrzemięźliwe, czyste, 
gospodarne, dobre, mężom swoim 
uległe...” Tyt. 2, 3—5.

Człowiek w  dużej mierze kształtu ­
je swoje życie w  oparciu o wzory 
wypracowane przez historię. Model 
współczesnego życia, choć inny niż 
pięćdziesiąt la t tem u, ma w sobie 
wiele elem entów przejętych od s ta r­
szego pokolenia. Każdemu zdrowemu 
społeczeństwu zależy na tym, by nie­
zmienne wartości duchowe przeka­
zywać młodszym.

Sw. Paw eł w przytoczonym wyżej 
tekście z listu  do Tytusa zwraca 
uwagę na  cnoty, które starsze nie­
wiasty w sposób szczególny przeka­
zać m ają młodszym, a mianowicie: 
miłość do swoich mężów i dzieci, 
wstrzemięźliwość, czystość, gospodar­
ność, dobroć, uległość swoim mężom.
1. Miłość do swoich mężów i dzieci

Tęsknimy za miłością, spragnieni 
jesteśm y miłości. Świat bez miłości 
jest nieludzki. Kobieta — żona i m at­
ka o wiele bardziej niż mężczyzna 
zdolna jest do miłości. Tę zdolność 
winna ona wykorzystać w  kształto­
waniu rodziny.

Emancypacja kobiet spowodowała 
zrównanie kobiety z mężczyzną w 
prawach i obowiążkach. Na równi z 
męzczyzną kobieta pełni obowiązki 
lekarza, inżyniera, roobtnika. Często 
jest również partnerem  męża w m a­
terialnym  zaspokojeniu potrzeb ro­
dziny. Naważniejszym jednak za­
daniem. które ma do wykonania ko­
bieta — to dawać miłość.

Prawdziwa miłość przybiera kon­
kretne kształty. Ruchliwą ulicą m ia­
sta idzie młoda mama i rozgląda się 
po sklepowych wystawach. O jakieś 
trzy kroki za nią drepcze czterolet­
ni chłopak w białym futerku. Jeden 
z przechodniów pospiesznie mijając 
małego obywatela potrąca go i malec 
przewraca się. Na chodniku jest 
błoto i futerko zostało zabrudzone. 
Mama chwyta chłopca i o m ało, nie 
wyrwawszy mu ręki energicznie w y­
mierza klapsy.

To jeden z przykładów ..miłości ' 
do dziecka. Miłość egoistyczna, która 
bardziej kocha siebie w pięknie ubra­
nym dziecku niż m ałą osobę.
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2. Wstrzemięźliwość.
Dodająca wdzięku i tajemniczości 

jest kobieca wstrzemięźliwość w  sło­
wach i ubiorze.

Przed kilku laty mówiło się o de­
waluacji — utracie wartości słowa. 
Słowo jako w yraz ludzkiej'm yśli po­
winno być dobrze wyważone roz­
tropnością i wstrzemięźliwością za­
nim je wypowiemy.

Wiele obowiązków ciąży na współ­
czesnej kobiecie. W trudnie ich w y­
konania pamiętać należy, że Więk­
szą wartością od pięknego mieszka­
nia i zewnętrznego dobrobytu jest 
uśmiech i pogoda ducha, słowa nace­
chowane łagodnością i stanowczością. 
Lawina wypowiadanych słów w zde­
nerwowaniu nie wychowuje, lecz 
deprawuje.

Ogromnie ważną cnotą kobiety jest 
wstrzemięźliwość w  ubiorze. Cieka­
we rozważania na ten  tem at znajdu­
jem y w proroctwie Izajasza rozdz. III:

„Ponieważ córki syjońskie wbiły 
się w  pychę

I chodzą z wysoko podniesioną 
głową,

I w abią m ruganiem  powiek
I dzwonią bransoletam i u  nóg.
Dlatego Pan obetnie włosy na gło­

wach córek syjońskich,
A Bóg ujaw ni ich hańbę.” 

Kobieta pow inna troszczyć się o 
swój wygląd zewnętrzny kierując się 
um iarkowaniem  i prostotą.
3. Czystość

Dorośli nie zadają sobie trudu, by 
ukrywać przed dziećmi 1 młodzieżą 
zło panujące w  świecie. Jedynie 
grzechy przeciw s.łó'st'?:nu przykaza­
niu są wyłączone z tej jawności. Go­
rzej, jeśli za nieskrom ne i nieprzyz­
woite uważa się bardzo często natu ­
ralne zainteresowanie sprawami płci.

W ychowanie do czystości — to 
przede wszystkim wzbudzenie u 
dzieci i młodzieży szacunku do spraw  
związanych z przekazywaniem  ludz­
kiego życia. Nieczystość — to tra k ­
towanie płci jako źródła rozkoszy bez 
brania na siebie odpowiedzialności 
związanych z celem, dla którego Bóg 
stworzył człowieka mężczyzną i ko­
bietą.

Dziewczyna, kobieta wychowana 
w atmosferze szacunku dla spraw 
płci i m acierzyństwa będzie um iała 
zachować się odpowiednio wobec 
chłopca — mężczyzny. Doświadcza­
nie uczy. że tylko ta kobieta wzbu­
dza prawdziwą miłość mężczyzny, 
która umie cenić swoją kobiecość.

Mężczyzna pragnie mieć za żonę ko­
bietę czystą i wierną.

4. Gospodarność.
O gospodarności kobiety pięknie 

mówi Księga Przysłów rozdz. 31:
„Niewiastę dzielną któż znajdzie? 

Jej wartość przewyższa perły. Serce 
małżonka jej ufa, na zyskach mu 
wcale nie zbywa; nie źle, lecz dobrze 
mu czyni przez wszystkie dni swego 
żywota. O len się stara  i wełnę, p ra­
cuje starannie rękami. Podobnie jak 
okręt kupiecki żywność sprowadza z 
daleka. W staje, gdy jest jeszcze noc, 
i żywność rozdziela domowi, a obo­
wiązki swym sługom. Myśli o  roli — 
kupuje ją: dziełem  swych rąk  zasa­
dza winnicę... Kłamliwy wdzięk i 
m arne jest piękno: chwalić należy 
żonę bogobojną.”

Nie tak trudno zaktualizować 
przedstawiony przez Pismo Sw. wzór 
gospodarności w zastosowaniu do 
współczesnych w arunków  życia. Ko­
bieta. która roztropnie w ydaje pie­
niądze, pamiętając najp ierw  o spra­
wach ważniejszych, um iejąca zacho­
wać hierarchię wartości w  gospoda­
rowaniu, wnosi swój wkład w m a­
terialny dostatek rodziny.
5. Uległość swoim mężom.

Mówiąc o uległości mężowi św. Pa­
weł ma na myśli zapewne to, co sze­
rzej w yjaśnił w liście do Efezjan 
rozdz. 5:

„Żony niechaj będą poddane m ę­
żom jak Panu, bo mąż jest głową żo­
ny jak i Chrystus Głową Kościoła. 
Lecz jak Kościół poddany jest Chry­
stusowi, tak żony mężom — we 
wszystkim. Mężowie, miłujcie żony, 
jak i Chrystus umiłował Kościół i 
wydał zań samego siebie."

Kiedy kapłan czyta ten tekst w 
czasie uroczystości ślubnej, obawia 
się, że będzie źle zrozumiany. Dlate­
go też trzeba mocno podkreślić, że 
nie chodzi w  'nim o niewolnicze pod­
daństwo. Uległość kobiety musi być 
odwzajemniona miłością mężczyzny. 
Równoczesne spełnienie obowiązków 
przez obojga partnerów  życia jest 
gw arancją harm onii w  małżeństwie.

8 marca obchodzimy M iędzynaro­
dowy Dzień Kobiet. W dniu tym  n a ­
sze Panie przyjmować będą kwiaty 
i życzenia. Powyższe rozważanie to 
również życzenia, jakie kierujem y do 
kobiet, którym  bliskie jest Słowo 
Boże. Pragniem y miec żony i matki 
ukształtowane w szkole Pism a Sw.

KS. KAZIMIERZ FANFARA



Rozmowa

" Je d n a  z naszych czy te ln iczek  „R odziny”, 
p an i A nna Z acharzew ska, ju ż  n a  p a rę  ty ­
godni p rzed  Ś w iętem  K obiet, zw róciła  się 
do m nie poprzez  R ed ak c ję  z całym  szere­
g iem  p y tań  n a  tem aty  relig ijne . J e s t to  
m iłe, że w  obecnych czasach kob ie ty  zrów ­
n a ły  się z m ężczyznam i w  w ykszta łcen iu , 
w  p racy  zaw odow ej, w  podejm ow an iu  
p roblem ów  i p róbach  ich rozw iązan ia . 
W spółczesne k o b ie ty  to n ie  ty lko  dobre 
m atk i, gospodynie dom u, w ychow aw czynie  
dzieci, a le  także  inżynierow ie, a rch itekci, 
p rofesorow ie, m in is trow ie , a  w  spo radycz­
nych w y p ad k ach  n a w e t głow y państw , 
W śród różnorodnych  za in te reso w ań  kob ie t 
znalazły  się tak że  sp raw y  re lig ijne . K ob ie­
ty  czy ta ją  P ism o św., z a s ta n a w ia ją  się nad  
p ro b lem a ty k ą  za w a rtą  w  tych  księgach, 
p iszą na  te  tem aty , s ta w ia ją  py tan ia .

P an i A n n a  Z acharzew ska  je s t w łaśn ie  
je d n ą  z n ich. Choć nie m a w yższego w y ­
kszta łcen ia , ja k  to  sam a w  liście s tw ie r­
dza, jed n ak że  z dużym  za in te resow an iem  
rozpoczęła czy tan ie  i zg łęb ian ie  P ism a  św. 
W zw iązku  z tym  m a szereg  w ątp liw ości, 
py tań , na  k tó re  sam a zn a laz ła  odpow iedź, 
a  co do innych , nie je s t pew na, czy jej 
rozw iązan ia  są  słuszne. P y ta n ia  p an i A nny 
są  n a s tęp u jące : „Dlaczego nam nożyło się 
tyle w yznań (Kościołów) chrześcijańskich?  
Przecież Chrystus założył tylko jeden K oś­
ciół. Dlaczego każdy z tych K ościołów  
tw ierdzi, że tylko on jest praw dziw y? Po 
czym zw ykły śm iertelnik m oże poznać tę 
prawdziwą religię? Kto jest w inien  temu  
rozbiciu? Co stoi na przeszkodzie do zjed­
noczenia K ościoła? N iektóre Kościoły  
chrześcijańskie są bardzo młode, czy w ięc  
mogły być założone przez Chrystusa i Je­
go apostołów?

Je s t to p ie rw sza  se ria  p y tań , k tó rym i 
zasypała  m nie pan i Z acharzew ska. D ruga, 
nie m nie j obfita , z aw arta  je s t także  w  
liście, a le te  dalsze p y ta n ia  będą  p o d sta ­
w ą  do następ n e j rozm ow y.

P an i A nno! W ybrała  m nie P an i w m i­
łym  m n iem an iu , że a u to ry ta ty w n ie  i bez­
b łędn ie  odpow iem  n a  te  w szystk ie  p y ta ­
nia, a le  ja  n ie  m am  o sobie tak iego  m n ie ­
m an ia . P y ta n ia  są  ty lko  pozorn ie  ła tw e, 
a le  w  rzeczyw istości są  to p y ta n ia  tru d n e . 
S p ró b u jm y  jed n ak  zastanow ić  się nad  ro z ­
w iązan iem  p rob lem atyk i w  n ich  zaw arte j.

C hrystus P an  założył jed en  K ościół. D la ­
czego n as tąp iło  rozb ic ie?  M oim  zdaniem  
przyczyn  rozb icia  je s t bardzo  w iele. P rz e ­
de  w szystk im  C hrystus n ie  założył K oś­
cio ła  jak o  in s ty tu c ji ju ż  gotow ej, pod k a ż ­
dym  w zględem  w y p racow anej. N ie był to 
dom  w  pełnym  arch itek to n iczn y m  k sz ta ł­
cie, z ca łkow itym  w yposażeniem  w n ę trza  
tak , że należało  ty lko  w  n im  zam ieszkać 
i nic n ie  zm ieniać. Jezus C hry stu s położył 
ty lko  fu n d am en t pod K ościół, a  resz tę  zos­
taw ił ludziom . W  tym  fu ndam encie  za­
w a rte  były  zd row e p odstaw y  doktryny , 
e tyki, o rgan izacji k u ltu  re lig ijnego . W ie­
rzący  ch rześc ijan ie  zaczęli m yśleć, a n a li­
zow ać słow a C hrystusa , zastan aw iać  się i 
zaczęli budow ać. W ty m  budow aniu , już 
u sam ych początków  zaznaczy ły  się roz­
bieżności, różne in te rp re ta c je , bo ludzie  są  
is to tam i m yślącym i, a  co głow a, to ro ­
zum . I to je s t jed n y m  z pow odów  tego 
bogactw a ch rześc ijań stw a , uw idocznionego

z kobietą

po w iekach  w  ta k  licznych w yznan iach  i 
K ościołach chrześc ijańsk ich .

Do innych  przyczyn  rozb ic ia  m ożna i 
trzeb a  zaliczyć czystą  lu d zk ą  ułom ność, n a ­
w e t pychę, rządzę w ładzy, grzeszność. 
W łaśn ie  p rag n ien ie  w ładzy  doprow adziło  
w  X I w iek u  do najw iększego  rozdw o jen ia  
ch rześc ijań stw a  n a  K ościół W schodni i 
K ościół Z achodni. B iskup  R zym u, papież, 
p ra g n ą ł rządzić całym  K ościołem , a  p a ­
tr ia rc h a  K onstan tynopo la  uw ażał, że posz­
czególne, sta ro ży tn e  p a tr ia rc h a ty  pow inny  
być au tokefa liczne , ju ry sd y k cy jn ie  n ieza ­
leżne, zaś cały K ościół w in n a  ty lko  łą ­
czyć C hrystusow a E w angelia  i jedność w  
w ierze. W w ieku  XVI, gdy  nastąp iło  po ­
now ne, ogrom ne rozbicie K ościoła przez 
R eform ację , w inę  za to  rozb icie  m ożna w 
dużym  stopn iu  p rzyp isać  K ościołow i Z a­
chodniem u. K ościół ten  po trzebow ał re fo r­
m y  i to  g ru n to w n e j „in  cap ite  e t in 
m em b ris” — w  głow ie i w  cz łonkach '’ — 
ja k  w tedy  pow szechnie m ów iono  i pisano. 
M arcin  L u te r ta k ą  re fo rm ę  zaproponow ał, 
chcia ł uk rócić  szereg  nadużyć w  K ościele, 
ja k  np. m. in. han d e l odpustam i, sym onię, 
p o d u p ad łą  znacznie  m oralność  k le ru  i z a ­
konów . O krzyczano go h ere ty k iem , w yk lę to  
i spalonoby  n iechybn ie  n a  stosie, gdyby 
nie znalazł ob rony  w  „ram ien iu  św iec­
k im ” .

N astępny  pow ażny  rozłam  n as tąp ił w  
X IX  w., po  I Soborze W atykańsk im . P o ­
w ażna część b iskupów , profesorów , księży, 
a z n im i w yznaw ców  n ie  m ogła się pogo­
dzić z dogm atem  o n ieom ylności p ap ie s ­
k iej i p ry m acie  ju ry sd y k cy jn y m  papieża, 
gdyż n ie  w id z ia ła  do tego podstaw  w  P iś­
m ie św. i n a js ta rsze j tra d y c ji K ościoła. 
P ow sta ły  z tego rozdzia łu  K ościoły s ta ro ­
kato lick ie  w N iem czech, A ustrii, C zecho­
słow acji, Jugosław ii, w  Polsce, w  H o lan ­
dii i złączyły  się ze sobą w  tzw . U nii 
U trechck ie j. A w ięc ludzie, w yznaw cy 
C hrystusa , p rag n ąc  ja k  na jlep ie j zrozum ieć 
m yśl Z ałożyciela ch rześc ijań stw a , j a k n a j -

w łaśc iw ie j z in te rp re to w ać  Jego  słow a za­
w a r te  w  E w angelii, doszli do różnych, 
często sprzecznych  ze sobą poglądów .

P y ta  P an i da lej, k tó ry  z tych  K ościołów  
je s t p raw d z iw y ?  D laczego każd y  z n ich 
tw ierdzi, że ty lko  on je s t p raw d z iw y ?  
M oim  zdaniem  w e w szystk ich  K ościołach 
ch rześc ijań sk ich  za w a rta  je s t część p ra w ­
dy, a w szystk ie  razem  z a w ie ra ją  ca łą  
p raw d ę  o chrześc ijaństw ie . Czy każdy  z 
n ich  głosi, że ty lko  w  nim  za w a rta  jes t 
ca ła  p ra w d a ?  T ak  p rzede  w szystk im  głosił 
zaw sze K ościół R zym skokato lick i, choć i 
on po II  Soborze W aty k ań sk im  złagodził 
te  tw ie rdzen ia . Innych  K ościołów  n ie  m oż­
na  obarczać ty m  zarzu tem . A jeśli n iek tó ­
re  z n ich  w  dalszym  ciągu m a ją  o sobie 
tak ie  p rzekonan ie , to  i tem u  nie m ożna 
zbytn io  się dziw ić. T aka  je s t ich w ia ra , ta ­
kie m a ją  p rzekonan ia . A w iary , ja k  Pan i 
dobrze w ie, n ie  m ożna m ierzyć m etrem , 
an i położyć na w adze, by  się zorien tow ać, 
k tó ra  je s t bardzie j ciężka, a k tó ra  lżejsza. 
W iara  h ie  je s t ty m  sam ym , co w iedza  m a­
tem aty czn a  lu b  w iedza  o p a rta  n a  doś­
w iadczeniu .

L udzie  różnym i sposobam i zdobyli sw ą 
w ia rę  i sw o je  p rzekonan ia . Jed n i m ają  
je  d latego, że od dziec iństw a w ychow yw a­
no ich w  tak ie j, a n ie  in n e j w ierze, inn i 
n a to m ias t w  późniejszym  w ieku, dzięki 
osobistym  przem yślen iom  zw iązali się z ta ­
k im  K ościołem  chrześc ijańsk im , k tó ry  im  
na jlep ie j odpow iadał. Bo w ia ra , ja k  za­
znaczyłem , nie je s t m a tem aty czn ą  p raw d ą , 
ja k  2 X 2  =  4. K ościół każdy  sk ład a  się 
z ludzi w ierzących . Jeś li ci ludzie  zdobyli 
p rzekonan ie , że ich in te rp re ta c ja  E w an ­
gelii je s t dobra  i z n a jd u ją  się n a  w łaśc i­
w ej d rodze do Boga, to tym  sam ym  cały 
K ościół uw aża się za K ościół p raw dziw y.

Po czym  zw ykły  śm ie rte ln ik  m oże poz­
nać tę  p raw d z iw ą  re lig ię?  P an i zapew ne 
m yśli, zada jąc  to  py tan ie , o ch rześc ijań ­
stw ie, a  n ie  o re lig ii w  ogóle. A w ięc p y ­
tan ie  pow inno  b rzm ieć: Po czym m ożna 
poznać ten  p raw d z iw y  K ościół ch rześc ijań ­
sk i?  N ie m ożna n a  to  py tan ie  dać jed n o ­
znacznej odpow iedzi. O becnie takiego 
„p raw dziw ego” K ościoła ch rześcijańsk iego  
n ie  m a. W szystkie są w  pew nym  sensie 
p raw dziw e. Z w ykły  śm ie rte ln ik  m oże so­
bie w y b rać  ten  Kościół, k tó ry  m u  n a jb a r ­
dziej odpow iada. A  jeś li ty lko  żyć będzie 
uczciw ie, m oże spoko jn ie  oczekiw ać n a ­
grody od P a n a  i nie obaw iać  się o sw oje 
zbaw ienie.

Co stoi n a  przeszkodzie do zjednoczenia 
K ościoła? W łaśn ie  te  p rzekonan ia , że ty l­
ko m o ja  w iara , m ój Kościół, m oje ro zu ­
m ien ie  ch rześc ijań stw a  je s t na jlepsze , jest 
jedyn ie  p raw dziw e.

Jeś li w szyscy ch rześc ijan ie  zrozum ieją , 
że m oże istn ieć jed en  K ościół C hrystusow y 
m im o różnorodności w yznań, w ted y  w y­
sta rczy  ty lko  porozum ieć się, co do o rg a ­
n izacy jne j fo rm y  K ościoła i n ic nie p rzesz­
kodzi w  osiągnięciu  jedności.

Czy „m łode K ościoły” (tak  określone 
przez  P an ią ) m ogły być założone przez 
C h ry stu sa?  N atu ra ln ie , że n ie  m ogły, a le 
to w cale  n ie  znaczy, żeby ich n ie  m ożna 
było nazw ać K ościołam i ch rześc ijańsk im i. 
Bo i one ob ra ły  sobie C h rystu sa  za swego 
w odza, za głow ę K ościoła, bo i one b u d u ją  
sw ą w ia rę  i m oralność  n a  E w angelii. Z resz­
tą , ja k  w yżej pow iedzia łem , Jezu s C hrys­
tu s  n ie dał sw ym  w yznaw com  gotow ego 
K ościoła, On ty lko  n ak re ś lił lin ie  zasadn i­
cze, podstaw ow e, a ca łą  resz tę  zo staw ił lu ­
dziom . N iech p racu ją , n iech  m yślą, n iech  
w ciąż n a  now^o odczy tu ją  S łow a C h ry stu ­
sa i n iech  bu d u ją , ja k  u m ie ją , n ieustann ie , 
K ościół C hrystusow y w jego przebogate j 
różnorodności.

N a tym  p rag n ę  zakończyć m o ją  rozm o­
w ę z P an ią . Do n as tęp n e j po rc ji py tań  
w rócę w  innym  arty k u le . Będę bardzo  rad, 
jeśli choć w  m ałej części zgodzi się P an i 
z m oim i poglądam i.

ks. EDWARD BAŁAKIER
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Czy w Kościele jest
Z agadn ien ie  ro li, fu n k c ji i m ie jsca  k o b ie t w  K ościele s ta ­

ło  się osta tn io  zagadnien iem , k tó rem u  różn i teologow ie po ­
św ięca ją  w ie le  uw agi. N ie ty lk o  d latego, że w  naszej epoce, 
w  naszym  w iek u  d o konała  się i n ad a l dokonu je  się to, co 
o k reś lam y  m ian em  em ancypac ji kob iet. N ie ty lko  d latego, 
że M iędzynarodow y ■ R ok K ob ie t p rzypom nia ł w szystk im , 
także  i teologom , że w  św iadom ości w szystk ich , a  w ięc 
m ężczyzn i ko b ie t w z ra s ta  znaczenie tych  o sta tn ich  w e 
w szystk ich  dziedzinach  życia naszej epoki. W zrasta  św iado ­
mość, choć n ie  w szędzie jednakow o, choć proces em ancy ­
p ac ji ko b ie t p rzeb iega  — n ie  bez oporów  — różnie, w  za­
leżności od części św ia ta , sto p n ia  k u ltu ry , rozw o ju  życia spo­
łecznego i gospodarczego a  także  sto p n ia  św iadom ości, ró w ­
ności i godności is to ty  ludzk ie j n ieza leżn ie  od ra sy  i płci.

D la nas zagadn ien ie  to  n ie  je s t czym ś now ym . A le trz e ­
ba tu  p rzyznać  i odnotow ać gw oli ścisłości, że i d la  n as nie 
są  to  znow u ta k  odległe czasy, k iedy  uw ażano , że pew ne 
funkcje , s tanow iska , zaw ody — są  w yłączną  dom eną m ęż­
czyzn. Dziś w szystko, albo p raw ie  w szystko  zm ieniło  się. I 
dobrze. K ob ie ty  w  w ielu  p rzy p ad k ach  n a w e t zdom inow ały  
m ężczyzn. Dziś p e łn ią  odpow iedzia lne i w ysokie fu n k c je  po ­
lityczne, an g ażu ją  się społecznie, zas iad a ją  w  lab o ra to riach  
i za  k a ted ram i un iw ersy teck im i. N aw et loty kosm iczne nie 
są  im  obce. I tam  zaznaczyły  sw ą obecność. P rzykładów  
m ożna tu  m nożyć bez liku.

T ak  je s t w  życiu św ieckim , cyw ilnym . A w K ościele? 
Czy em an cy p ac ja  ko b ie t w  św ieckich  dziedzinach  życia, je j 
aw an s społeczny, znalaz ły  jak ie ś  odbicie i odzw iercied len ie  
w  życiu duchow ym , w  życiu koście lnym ? N iew ątp liw ie  tak , 
choć w  n iek tó rych  K ościołach dow artośc iow an ie  kobiety , do­
strzeżen ie  z c a łą  w yrazistością , że je s t d la  n ich  w  K ościele 
u p rzy w ile jo w an e  w  pew nym  sensie m iejsce, że m ogą ak ty w ­
n ie  w łączyć się w n u r t  p racy  m isy jnej, d u szpaste rsk ie j i 
ew angelizacy jne j, n astąp iło  dosyć późno. T eraz  n a d ra b ia  się 
„ s tra ty ” .

W  K ościele P o lskokato lick im  kob ie ty  doczekały  się r e ­
h ab ilita c ji ich  pozycji ju ż  k ilk ad z ie s ią t la t tem u. N ie ozna­
cza to  jednak , że ju ż  w  pełn i zostały  dostrzeżone, ze w  spo­
sób doskonały  w łączone zostały  w  w ir p racy  m isy jne j p o ję ­
te j tu  bardzo  szeroko.

J a k ie  stanow isko  za jm ow ał w in te re su jące j nas tu  kw estii 
sam  Jezus C h ry stu s?  Je s t to  zagadn ien ie  w ażne, gdyż dla 
teologów  w szystko  m usi m ieć oparcie  i u zasadn ien ie  w  P i­
śm ie Św iętym , zw łaszcza N ow ego T estam en tu . A naliza  tek ­
stów  N ow ego T estam en tu  każe zauw ażyć p rzede  w szystk im

miejsce dla kobiet?
to, że choć Jezus C hrystus" n ie  za ją ł się sp ra w ą  zm iany  s ta ­
tu su  p raw nego  k o b ie ty ” (Rene C oste — E vang ile  e t po- 
litique), to je d n a k  w  N ow ym  T estam encie  „pozycja kobiety  
je s t m im o w szystko  u d erza jąco  ek sponow ana” (ks. bp  prof. 
M. R ode — Ideologia Społeczna N ow ego T estam en tu , t. II, 
s. 148). A n alizu jąc  tek s ty  N ow ego T estam en tu  należy  m ieć 
na  uw adze i to, że za  czasów  Jezusa  C hrystusa , a także  przez 
n as tęp n e  w iek i aż do czasów  nam  w spółczesnych, kob iety  
n ie  p osiada ły  rów nych  z m ężczyznam i p raw . K ob ie ty  w ie­
lokroć były  tra k to w a n e  ja k o  is to ty  niższe, m n ie j godne. 
Tym  b ard z ie j n a  n aszą  uw agę zasługu je  stosunek  Jezusa  do 
kobiet.

To, co w  N ow ym  T estam encie  uderza , to fak t, że Jezus 
zaw sze okazyw ał w szystk im  bez w y ją tk u  kob ie tom  s z a ­
c u n e k  i do w szystk ich  odnosił się z w ie lk ą  d e l i k a t ­
n o ś c i ą .  Z n iezm ierną  pow agą tra k to w a ł ich uczucia  m a ­
cierzyńsk ie  i re lig ijne . W późnym  judaizm ie , w  społeczeń­
stw ie  o typ ie  p a tr ia rc h a ln y m  było to  rzeczą w y ją tk o w ą i 
n iespo tykaną. D latego faryzeusze  gorszą się. że Jezus ro zm a­
w ia z grzeszn icam i a n aw e t z p ro s ty tu tk am i, że okazu je  im 
sw ą dobroć, zrozum ien ie , że pom aga im  rozpocząć godne sza­
cunku  i pow ażan ia  życie.

B a rie ry  oddzie la jące  rodza j m ęski od żeńskiego, głęboko 
zakorzen ione w  św iadom ości spo łeczeństw a, d la  Jezusa  nie 
były  przeszkodą. To pozw ala  M u z całą  sw obodą prow adzić  
rozm ow ę z S am ary tan k ą , choć w  p rzekonan iu  ów czesnych 
było to  rzeczą n iew łaśc iw ą  d la  m ężczyzny, a już  w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  p rzysta ło  rabb iem u . N aw et uczniow ie Jezusa  
dziw ili się, że rozm aw iał z kobietą", a  n aw et p row adził 
z n ią  dyskusję  (J. 4, 27).

Jezu s zgadza się i zezw ala, aby d o tknę ła  Go n iew ias ta  
c ie rp iąca  na  k rw otok , choć zgodnie znow u z ów czesnym i 
p rzep isam i ry tu a ln y m i czyniło Go to  „n ieczystym '' (Łk. 8. 
43—48). N ie po tęp i też n iew ias ty  pochw yconej n a  cudzo­
łóstw ie, a le pow ie je j: ..Ja  ciebie nie po tęp iam . Idź. a  od 
te j chw ili ju ż  n ie  grzesz” (J. 8, 11). In n e j g rzesznicy  pow ie: 
„T w oje grzechy  są  odpuszczone... T w oja w ia ra  cię ocaliła, 
idz w  p o k o ju ’ (Łk. 7, 48—50). P rzekroczy  też n ak azy  św ię­
cen ia  szaba tu  ty lko  d latego, by uzdrow ić  b ied n ą  kobietę, 
co d la  ów czesnych ró w n a ło  się z popełn ien iem  św ię to k rad z ­
tw a  (Mk. 1, 21— 34). To ty lko  w y b ran e  fak ty  z życia Jezusa.

Do p racy  m isy jnej i aposto lsk ie j w  ścisłym  słow a znacze­
n iu  Jezus pow ołał d w u n astu  A postołów  i k ilkudziesięciu  
uczniów . To p raw d a , że m isji i m an d a tu  aposto lskiego nie 
zlecił w p ro st żadnej kobiecie. A le p ra w d ą  jest, że Jezus 
p rzy jm ow ał kob ie ty  do sw ego najbliższego otoczenia. G o­
dził się  na  to, aby  w łaśn ie  kob ie ty  p rzychodziły  M u z po ­
m ocą i to n ie  ty lko  w sp raw ach  m ate ria ln y ch . Z nane  są 
n am  z E w angelii im iona kobiet, k tó re  pom agały  w e w szy-
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stk ich  sp raw ach : M aria, Jo an n a  — zona Chuzy, zarządcy  
dób r H eroda, Z uzanna  czy M aria  i M arta  — sio stry  Ł a ­
zarza.

P rzyk ładów , k tó re  o b ra z u ją  sto su n ek  Jezu sa  do kobiet, 
zna jdz iem y  w  N ow ym  T estam encie  w iele. Ich  an a liza  poz­
w ala  p rzy jąć, iż sto su n ek  ten  by ł inny, odm ienny  od sto ­
sun k u  jak i m ieli do k o b ie t w szyscy Jem u  w spółcześni. N a­
leży podk reś lić  i uw ypuk lić , że d la  Jezusa  w  zak res ie  re li­
g ijnym  kob ie ty  są  rów ne  w e w szystk im  z m ężczyznam i. W 
kobiecie  — ta k  ja k  i  w  m ężczyźnie — Jezus w idzi is to tę  
ludzką, człow ieka, ob raz i podob ieństw o  Boże, córę Boga.

S to sunek  Jezu sa  do kobiet, dostrzeżenie i podk reślen ie  
p rzez  N iego w  kobiecie  godności ludzk ie j, by ł w skazów ką 
d la  A postołów  w  ich postępow an iu  i działalności m isy jnej. 
D latego w  K ościele od sam ego początku  da  się zauw ażyć, 
że ko b ie ty  n ie  by ły  spychane  na  jak iś  dalszy  p lan . W prost 
p rzeciw nie, kob ie ty  b io rą  żyw y udzia ł w  życiu litu rg icz ­
nym  w czesnego K ościoła, uczestn icząc ak ty w n ie  w  m od li­
tew nych  zg rom adzeniach . O ne uczestn iczą też w  c ie rp ie ­
n iach  i p rześ ladow an iach  K ościoła. G dy chodzi n a to m ia s t o 
tak ie  akc je  działalności m isy jnej i aposto lsk iej ja k  św iad ­
czenie uczynków  m iłości b liźniego i m iłosierdzia  ch rześci­
jańsk iego , ja k  o taczan ie  chorych, sam otnych  i opuszczonych 
z różnych  w zględów  i pow odów , w zgardzonych  opieką, to  
n ie ty lko  że uczestn iczyły , a le i p rzew odziły . W te j p racy  
były p ierw sze  i n iezastąp ione. Zaw sze też  były  gościnne, 
p rzeżyw ające  radości i sm u tk i z tym i, k tó rzy  z w yraźnego  
m an d a tu  Jezu sa  sp raw u jąc  h ie ra rch iczn ą  w ładzę, głosili św ia ­
tu  w ieści D obrej N ow iny. W praw dzie  n ie  m am y  dow odów  
na  to, że spełn ia ły  fu n k c ję  k ap łań sk ie  lu b  k ie row ały  K o­
ściołem . a  jed n ak  w czuw ając  się w  a tm osfe rę  p ism  N ow e­
go T estam en tu  m ożna w nioskow ać, że były rów n o p raw n y m i 
w e w szystk im  członkam i K ościoła i K ościołow i służyły  o fia r­
n ie  i skutecznie.

i
* -

)  *
i

W yżej w spom niałem  jedynie , że w  K ościele P o lskokato - 
lick im  ju ż  daw no dostrzeżono kobietę, także  gdy chodzi o 
zagadn ien ie  roli, fu n k c ji i m ie jsca  k o b ie t w  K ościele. Z n a ­
lazło  to sw ój w y raz  i odzw ierc ied len ie  n ie  ty lko  w  u w a ­
żan iu  i tra k to w a n iu  k o b ie t ja k o  rów nych  członków  K ościo­
ła. A by kob iety  m ogły w  pe łn i angażow ać się w  sp raw y  
m isy jne j działalności K ościoła, ju ż  k ilk ad z ie s ią t la t  tem u  
pow ołano  do życia T ow arzystw o N iew iast A d orac ji N a j­
św iętszego S ak ram en tu . Z adan ia  i cele tego T ow arzystw a 
ok reś la  szczegółowo s ta tu t  T ow arzystw a. Zgodnie z tym  s ta ­
tu te m  n iew ias ty  m a ją  n ie  ty lko  m ożność, a le  i obow iązek, 
zaszczytny przyw ile j pełnego w łączen ia  się w  akc ję  m isy j­
n ą  K ościoła. K ob ie ty  w chodzą też  często w  sk ład  ra d  p a ­
ra fia ln y ch , k tó rych  celem  je s t w spom agan ie  w  porozum ien iu  
z d uszpasterzem  w szelk ich  p rac  duszpastersk ich .

K ażd a  kob ie ta  znajdz ie  z pew nością  d la  sieb ie  na leżne  je j 
m iejsce w  Kościele. A  m ożliw ości m isyjnego oddzia ływ an ia  
w łaśn ie  kob ie t są  rozlegle. I n ie  trz eb a  zaraz  dom agać się. 
aby  kob ie ty  m ia ły  pełn ić  fu n k c je  k ap łań sk ie , czy uzależn iać 
p e łn e  w ykorzystan ie  k o b ie ty  od o trzym an ia  przez  n ie  św ię ­
ceń kap łańsk ich . Czyż n ie  je s t k a p ła ń sk ą  fu n k c ją  pog łęb ian ie  
osobistego życia re lig ijnego , życia re lig ijnego  sw ych  dzieci 
i rodziny, odw iedzan ie  chorych, sam otnych , pocieszan ie  i 
podnoszenie  na  duchu , zachęcan ie  do u d z ia łu  w e M szy św ię ­
te j n iedzielnej, tro sk a  o ład, czystość i po rząd ek  w  św ią ­
tyni, naw iązyw an ie , u trzy m an ie  i pod trzym yw an ie  zw ykłych 
ludzk ich  kon tak tów , pom agan ie  w godzeniu  zw aśn ionych? To 
ty lko  n iek tó re  a sp ek ty  działalności kobiet, ja k ą  m ogą z po­
w odzeniem  spełn iać  w  K ościele, w  sw ojej p ara fii. Pole  m i­
syjne, pole do ak ty w n eg o  d z ia łan ia  i popisu  je s t duże i roz­
ległe. K obiety , osoby pod każdym  w zględem  zrów now ażo­
ne, silne  i zd row e psychicznie, uw oln ione  od fałszyw ych  za­
ham o w ań  i fa łszyw ych  a sp irac ji ty m  zadan iom  m ogą sp ro ­
stać. M ogą, bo d aw ały  tego n ie jed n o k ro tn ie  p rzyk ład .

P raca  kob ie t w  K ościele, w  p a ra f ii je s t n a  pew no  tru d n a . 
A le trzeb a  pam ię tać  i o tym , że żaden  asp ek t p racy , także 
p racy  duszpaste rsk ie j, m isy jne j, n ie  je s t ła tw y . Z aangażow a­
nie, każde  zaangażow anie  w ym aga  h a r tu  w oli i ducha, w y ­
rzeczeń  i pośw ięceń, n ie rzadko  p rzeżyw an ia  odczucia, że te j 
p racy  ogół n ie  p o tra fi dostrzec i uszanow ać. M atka  w y d aje  
n a  św ia t dziecko, a po tem  je  p ie lęgnu je , w ychow uje  n ie  d la  
zysku  osobistego. D la sw ojego dziecka rob i w szystko, bez 
og lądan ia  się na  to, czy syn i có rka  to dostrzegą, docenią. 
O na działa, bo ta k  je j każe serce  m atczyne, m iłość m atk i. 
K ościół p o trzeb u je  naszej m iłości. K ob ie ty  w  ty m  pow inny  
przew odzić. W dz ia łan iu  n iech  w zorem  będzie Jezus C h ry ­
stus, k tó ry  dz ia ła ł nie d la  pok lasku , n ie  d la  ludzk ie j chw ały  
i nagrody , a le d la  ch w ały  Ojca.

W  zakończen iu  chcia łbym  po inform ow ać, że w  tym  roku, 
w zorem  la t ubiegłych, z okazji Ś w iatow ego  D nia  M odli­
tw y  K ob ie t (4.I I I .1977 r.) kob ie ty -ch rześc ijan k i będą  m o d li­
ły  się w  in ten c ji osób chorych, słabych  i upośledzonych. 
T ek st m odlitw , op racow any  przez kob ie ty  z N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej każe n am  uśw iadom ić  sobie, że 
w śród  nas są  ludzie, k tó rzy  z n a jd u ją  się n ie jak o  poza n a ­
szym  życiem ; ludzie, k tó ry ch  czasem  n ie  dostrzegam y, o 
k tó ry ch  zapom inam y. A le czy ty lko  m am y  za n ich  się m od­
lić? M odlitw a m usi być p o p a rta  czynną m iłością. Może w  
każdej naszej po lskokato lick ie j p a ra f ii u rządzim y  dzień, a 
m oże i tydzień  cho rych? M oże odw iedzim y ich w  dom ach 
lu b  szp ita lach?  N iek tó re  p a ra f ie  pod tym  w zględem  m a ją  
bogate  dośw iadczenia. S p ró b u jm y  i w  naszej p a ra f ii tak i 
dzień  przeprow adzić . M ożliw ości są  tu  w ielk ie . Sposób i za ­
k res  usta lm y , om ów im y ze sw oim  proboszczem . D ośw iad­
czen iam i zaś podzielm y się i nap iszm y o tym  do  naszej 
R edakcji.

KS. T .W .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (123)

B Doszedł do p rzekonan ia , że n a jsk u teczn ie j będzie m ożna zw a l­
czyć ta k  m ate ria lizm , ja k  i łączący  się z n im  a te izm , k iedy 
się p rzy jm ie, że m a te rii jako  tak iej w  rzeczyw istości w  
ogóle n ie  m a. W szystko co jest, tw ierdz i B erkeley , je s t d u ­
chem , chociaż w  różnym  stopniu . N ie m a  w ięc w  ogóle tzw. 
sub s tan c ji m a te ria ln y ch ; stąd  system  zw ie się też im m ate- 
ria lizm em . A le przecież św ia t tzw . zew n ę trzn y  is tn ie je ! Tak. 
a le  jed y n ie  jak o  idea, w yobrażen ie , bo to, co po toczn ie  zw y­
kło się nazyw ać cia łem  lu b  m a te r ią  je s t po  p ro s tu  jedyn ie  
ja k ą ś  su m ą  w y rażeń  postrzegającego  człow ieka (ich sum ą 
ie s t św iat) i n ie  różni się w  istocie  sw ej od is to ty  idei, spo- 
sob zaś is tn ien ia  tego „p rzed m io tu ” zależy od sposobu i fa k ­
tu  p ostrzegan ia  go p rzez  poznającego ; s tąd  w ed ług  B erkeleya 
być =  być postrzeganym  (jego s ły n n e  esse e s t perc ip i). W e­
dług B erkeleya  is tn ie ją  ty lko  duchy, albo  su b s tan c je  d u ­
chow e, m ogące i um ie jące  postrzegać  i tak im i su b stan c jam i 
są  um ysły  ludzkie. W szystko je d n a k  w sk azu je  na  to, że ich 
dz ia łan ia  n ie  są sam oistne, ow szem , są  u w aru n k o w an e  
stw órczym  d zia łan iem  i uzależn ione od su b s tan c ji duchow ej 
najw yższej, u tożsam ia jące j się z um ysłem  un iew ersa lnym , 
k tó rym  je s t w  ch rześc ijań sk im  pojęc iu  i u jęc iu  Bóg. Jeszcze 
jedno  s tw ierdzen ie : Skoro  is tn ie ją  ty lko  n ie m a te r ia ln e  idee, 
ich zaś u k ład y  to  rzeczyw istość nas o taczająca, w  istocie 
sw ej będąca  przecież też ideam i, n ie  m ogą i n ie  is tn ie ją  ja ­
k ieko lw iek  idee ab s trak cy jn e , ta m te  bow iem  z B ogiem  na 
czele są  jed y n ie  „rzeczyw istą  rzeczyw istośc ią”. Ś w ia t jes t 
jak b y  różno rod ną  i ró żn o rak ą  a le  bogatą  w yobrażen iow ą 
p rezen tac ją  Boga, k tó ry  ąię częściow o w  człow ieku odb ija  
i poprzez  n iego dzia ła ; św ia t, w  k tó ry m  je s t pe łno  ducha, 
k tó ry  je s t w  istocie  sam ym  duchem , je s t m ow ą Boga sk ie­
row aną  do ludzi. Z w ie się też ogół poglądów  B erk e ley a  an -  
tym ate ria lizm em  a lbo  idealizm em  su b iek ty w n y m  lub  też 
sk ra jn y m  sp iry tua lizm em . B erke ley  je s t au to rem  w ie lu  prac, 
z k tó rych  n iek tó re  zosta ły  p rze tłu m aczo n e  n a  j. polski. M.in. 
w ym ieńm y n as tęp u jące : T ra k ta t  o zasadach poznania  lu d z ­
kiego  (1710; tłum . i w yd. poi. 1956); T rzy  dialogi m ięd zy  
H ylasem  a F ilonousem  (1713; tłum . i w yd. poi. 1956);

A lc iph ro n  — tę  p racą  pośw ięcił p rzede  w szystk im  k ry ty ce  
poglądów ' — deizm u i — ateizm u.

Berlage A nton i — (ur. 1805, zm. 1881) — niem iecki rzym - 
skokat. ks., w  sw oim  czasie  sław ny  teolog niem iecki, p ro ­
feso r teologii dogm atycznej, apo logeta . B ył w  b lisk ich  k o n ­
tak tach  z teologam i — sta ro k a to lick im i z — D o 'lingerem  
i R euschem . J e s t  a u to re m  m .in. tak ich  dw óch dzieł: A p o-  
logetik der Kirche,  czyli A pologetyka („obrona”) K ościoła 
(1835) o raz  Die katholische D ogm atik  (1839 — 1863; siedem  
tom ów ).

Bernanos Je rz y  — (ur. 1888, zm . 1948) — fran cu sk i p isarz  
kato lick i, d a jąc y  w  sw oich  pow ieściach , publicystyce  i dz ia­
łan iu  społecznym , w ie lu  poglądom  re lig ijnym , teologicznym  
i w ydarzen iom  sw o je  in te rp re tac je . J e s t  au to rem  w ielu  
w sp an ia ły ch  i g łębokich  pow ieści, z k tó rych  n iek tó re  u k a ­
zały  się też  w  j. polskim . O to n iek tó re  z n ich : Pod słońcem  
szatana  (1926; tłum . i w yd. poi. 1928); Zakłam an ie  (1928; 
tłum . i w yd. poi. 1936); Radość  (1929; tłum . i w yd. poi. 1953); 
P a m ię tn ik  w ie jsk iego  proboszcza  (1936; tłum . i w yd. poi. 
1937); Dialogi ka rm e l i ta n ek  (1948; w yd. poi. 1957; d ram at). 
B ernanos w ypow iedział się też  zdecydow anie negatyw n ie  
p rzeciw ko faszyzm ow i, ad resu jąc  sw oje k ry ty czn e  i n eg a­
ty w n e  stanow isko  bezpośredn io  p rzec iw  gen. F ranco . 
Bernardyni — ta k  nazyw a się w  P olsce członków^ zakonu  
franc iszkańsk iego  o su row ej reg u le ; p ie rw szy  ich k la sz to r 
w  Polsce zosta ł o tw a rty  w  K rakow ie  w  1454 r. pod  p a tro ­
n a tem  -► św. B e rn a rd a  ze Sieny. Do Polski sk ie ro w a ł ich 
św. Ja n  K a p is tra n  (ur. 1386, zm. 1456), k tó ry  osobiście p rz e ­
byw ał też w  P o lsce i to  n a  zap roszen ie  k ró la  K azim ierza  
Jag ie llończyka : p ierw szym  po lsk im  b e rn a rd y n em  i p ie rw ­
szym  przełożonym  ich k la sz to ru  był W ładysław  W ęgrzyn.

Bernardynki — to cz łonk in ie  zakonu  żeńskiego, k tó ry  został 
o tw a rty  w  W arszaw ie  w  1514 r. w  oparc iu  o reg u łę  -> św. 
F ran c iszk a  d la  tzw . II I  zakonu.
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Z listów sw. Jana Chryzostoma
li te ra tu rz e  kościel­
ne j p ierw szych  
w ieków  z n a jd u je ­
m y w zm iank i o 
d iakonisach . N a u- 
rząd  ten  pow oły­
w an e  by ły  n ie ­
w iasty , k tó re  po 
śm ierc i sw oich 
m ężów  rezygno­

w a ły  z pow tórnego  m ałżeństw a, 
by pośw ięcić się służb ie  Bożej 
o raz  p e łn ien iu  uczynków  m iło­
sierdzia  ch rześcijańsk iego . Z a ­
zw yczaj posług iw ały  one p rzy
chrzcie  n iew ias t (p rak tykow ano  
jeszcze w ted y  ch rzes t p rzez  z an u ­
rzan ie  — p rzy p isek  au to ra ), tro sz­
czyły się o este tyczny  w ygląd  
św ią ty ń  oraz op iekow ały  się cho­
rym i i s tarcam i. P ro w ad ziły  ró w ­
nież gospodarstw a  duchow nych. 
W spom ina o n ich  w  sw ych lis ­
tach  św. Paw eł. I ta k  w  liście 
do R zym ian  czy tam y: „Polecam  
w am  Febę, s io strę  naszą, k tó ra  
je s t d iak o n isą  gm iny  w  K ench- 
reach  ( tu ta j zna jd o w ał się p o rt 
m iasta  K o ry n t — przyp. au to ra), 
abyście ją  p rzy ję li w  Panu... i 
w sp ie ra li ją  w  każdej spraw ie... 
bo i ona w ie lu  by ła  pom ocna” 
(Rzym. 16, 1-2). W arto  tu ta j
w spom nieć, że w y b ie ra ła  się ona 
w podróż do R zym u i A postoł 
skorzysta ł ze sposobności, by za 
pośredn ic tw em  te j w ie rn e j i roz­
tropne j n iew ias ty  p rzekazać  sw ój 
lis t do gm iny rzym skiej. G dzie­
indziej jeszcze okreś la  w aru n k i, 
jak im  w in n y  odpow iadać d iako ­
nisę. „N a listę  w dów  (diakonis

— przyp. au to ra ) m oże być w ciąg­
n ię ta  n iew ia s ta  licząca la t co 
n a jm n ie j sześćdziesiąt i raz  ty l­
ko zam ężna, m a jąca  dobre im ię 
z pow odu sz lachetnych  uczyn­
ków : że dzieci w ychow ała, że 
gościny udzie la ła , że nogi św ię­
ty m  um yw ała , że p rześ lad o w a­
nych w spom agała , że w szelk ie 
dobre uczynk i gorliw ie p e łn iła '’ 
(I Tym. 5,9-10).

Spo tykam y je  rów nież  w  K oś­
ciele W schodnim . Je d n ą  z nich 
by ła  d iakon isa  O lim pia, k tó ra  
przez w ie le  la t  p row adziła  gospo­
dars tw o  dom ow e Ja n a  C hryzosto­
m a podczas jego p o by tu  w  K on­
stan ty n o p o lu  oraz pom agała  m u, 
gdy p rzebyw ał n a  w ygnan iu . Je j 
też pośw ięcił aż 17 sw oich listów .

Z listów  Ja n a  C hryzostom a w y­
nika, że O lim pia b y ła  n iew ias tą  
m ocno zaangażow aną  w  sp raw y  
K ościoła. N ic w ięc dziw nego, że 
w ygnan ie  b iskupa  oraz zab u rze ­
n ia  w  K ościele k o n stan ty n o p o li­
tań sk im  — będące następstw em  
tego fa k tu  — przeżyw ała  bardzo  
ciężko. B iskup -w ygnan iec  s ta ra  
się ją  pocieszyć oraz w y jaśn ić

w iele  prob lem ów , k tó rych  z ro ­
zum ieć n ie może. P rzy  sposob­
ności poda je  szereg in fo rm ac ji 
dotyczących sy tu ac ji p an u jąc e j w 
K ościele. S tąd  prosty  w niosek, 
że — pom im o przym usow ego od­
d a len ia  od diecezji — był o 
w szystk im  na bieżąco in fo rm o ­
w any. „Jeszcze raz  sp ró b u ję  z ła ­
godzić tw ój sm utek , k tó ra  ja k  
zła narośl sp raw ia  ci c ierp ien ie , 
i rozproszyć m yśli, z k tó rych  się 
ta  ch m u ra  zb iera  w  tw o im  se r­
cu. Cóż to  cię n iepokoi i tra p i?  
To, że sroga b u rza  sza le je  nad  
Kościołem , k tó ra  w szystko zm ie­
n iła  w  noc ciem ną, z każdym  
dniem  się w zm aga, sp row adza 
groźne k a ta s tro fy  i na  całym  
św iecie m noży się zepsucie? Z da­
ję sobie i ja  z tego sp raw ę i n ik t 
tem u  n ie  zaprzeczy. Jeś li zech­
cesz, p rzed staw ię  ci ob raz tych 
rzeczy, jak ie  się dzieją, by ci le ­
p iej p rzedstaw ić  tę  trag ed ię” (Do 
O lim pii 1,1).

Z abu rzen ia  spow odow ane w yg­
nan iem  Ja n a  Z łotoustego n ie  o- 
g ran iczy ły  się jed y n ie  do K on­
stan tynopo la , a le sięgnęły  jeszcze 
dalej. „U słyszysz — czy tam y w 
innym  liście — że ta  gm ina  koś­
cie lna  u legła zniszczeniu, ta m ta  
się chw ieje , in n ą  za lew a ją  fale, 
jeszcze in n ą  tra w i n ieu leczalna  
choroba, je d n a  o trzym ała  w ilk a  
zam iast paste rza , d ru g a  złodzieja  
zam iast rządcy, trzec ia  k a ta  za­
m ia s t lek a rza ; m usisz się w p ra w ­
dzie sm ucić  (nie m ożna w szak  p a ­
trzeć n a  to  obojętn ie), a le  zacho­
w aj u m ia r” (Do O lim pii 2,1).

S ku tk i tak ie j * działalności są 
n ap raw d ę  tragiczne, gdyż — w e d ­
ług w ypow iedzi C hryzostom a — 
w rogow ie „ty le  zgorszenia dali 
św iatu , ty le  kościołów  zburzyli, 
n ap e łn ili w szystko niepokojem , 
o k ruc ieństw em  i złością p rzew yż­
szyli zbójców  i barbarzyńców ... 
n aszą  św ię tą  i D aw cy sw ego 
p raw dziw ie  godną naukę, k tó ra  
w in n a  w szystk ich  n ap e łn ić  n a j­
w iększą bo jaźn ią , uczynili poś­
m iew isk iem  Ż ydów  i pogan. T y­
siące dusz pogrzebali w  g rze­
chach, w szędzie na  ziem i n iez li­
czone rzesze ch rześc ijan  dop ro ­
w adzili do u p ad k u  w  w ierze i 
obyczajach . W zniecili ta k  w ielk i 
pożar, ro zd a rli cia ło  C hrystusa, 
Jego  członki na  w sze s tro n y  ro z ­
p roszy li” (Do 0 1 ;m pii 2,10).

ako człow iek g łę­
boko w ierzący 
je s t a u to r listów  
pełen  op tym izm u 
i nie lęka  się zb y t­
n io  o losy łodzi 
K ościoła C h ry stu ­
sowego. „W iem  o 
tym  — pisze nasz 
W ygnaniec — nie 

tracę  je d n a k  nadzie i lepszej p rzy ­
szłości, gdy pom yślę o S te rn iku , 
k tó ry  rządzi tym  św ia tem  i nie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( 24,
B ern ard  z C h artre s  (franc.; czyt. S zartr) — ur., zm. ok. 
1130 r.) — to w czesnoscholastyczny  filozof, p ro feso r i k a n ­
c lerz  sław nej w ted y  szkoły w C h artre s . B ył pod w pływ em  
filozofii — P la to n a  i — P lo tyna . M.in. B e rn a rd  uczył, że 
w iecznie is tn ie je  -> Bóg. Z Boga narodził się nus (greek.) 
czyli um ysł, k tó ry  m a w ięc tę  sam ą n a tu rę  co Bóg, Z u m y ­
słu zrodziła  się dusza św ia ta , k tó ra  d a je  w szystk im  bytom  
życie, m ożność i siłę  dz ia łan ia  i s taw an ia  się  i to  w ed ług  
idei, będących  odw ieczn ie  w  um yśle  a w ięc i w  Bogu jako  
p raw zo ry  w szystk iego, co n ie  je s t B ogiem  i um ysłem , a  co 
z ich w oli poprzez duszę św ia ta  fo rm aln ie  k sz ta łtu je  się, 
rozw ija  się i zm ien ia  się. B ytem  isto tow o je s t m a te ria , s ta ­
now iąca  podłoże i tw orzyw o k sz ta łto w an ia  się w ielości i 
różnorodności bytów . W tak ie j koncepcji św ia t jak o  taki 
je s t doskonały, chociaż w  szczegółach są  b rak i fizyczne i 
m oralne , a le  p rzyczyną ich p o w staw an ia  i is tn ien ia  je s t m a ­
te ria . R ów nież -*■ dusza człow ieka sam a w  sobie, pochodzą­
ca o d  B oga i nusu , je s t doskonalsza i w cześn ie jsza  od fo r­
m y cielesnej, w  k tó re j tu  na  Z iem i przebyw a. I w ła śn ie  to 
lu dzk ie  ciało  jak o  m a te ria  je s t m ie jscem  i środk iem  poku ty  
d la  duszy ; dusza  p rzeb y w a  w n im  chw ilow o w  celu oczysz­
czen ia  się i p o w ro tu  do p ie rw o tn e j d o sk o n a ło śc i

Bernard z C lairvaux (fran .; czyt. K lerw ó) — (ur. 1090, zm. 
1153) — św., m istyk , kaznodzieja , teolog, z ak o n n ik  i o pa t 
cystersk i w  C la irvaux . Zdobył w ie lk i a u to ry te t jako  k azn o ­
dzieja  i jak o  doskonały  po lityk  w  skali m iędzynarodow ej 
i całego K ościoła. On p rzede  w szystk im  sp raw ił, że zosta ła  
zo rgan izow ana w  1147 r. d ruga  - w y p raw a  krzyżow a. Je s t 
też au to rem  bardzo  trad y cy jn ie  i o rto d o k sy jn ie  po ję te j 
m istyk i i w łaśn ie  ja k o  m isty k  bardzo  zdecydow an ie  w y s tę ­
pow ał p rzec iw  rodzącym  się w tedy  w  teolog ii n u rto m  r a ­
cjonalis tycznym  i d ialek tycznym . O stro  zw alczał zw łaszcza 
-> P io tra  A bela rda . N ap isa ł też szereg  kazań , tra k ta tó w  
teologicznych i książek. Do n a jw ażn ie jszych  należą  n a s tę p u ­
jące  i są  oczyw iście n ap isan e  po łac in ie : De gradibus hu-  
m ili ta t is  et superbiae,  czyli po polsku O stopn iach  pokory

i pychy ; De diligendo  Deo, czyli o  m iłow an iu  B oga; De 
gratia et libero arbitrio,  czyli o łasce  i w o lnej w o li; S erm o-  
nes seu homiliae,  czyli M ow y (kazania) albo hom ilie. K ościół 
zachodni ogłosił w  1173 r  a p a ta  B e rn a rd a  z C la irvaux  
św iętym .

Bernard z N issy — (m. 1490 r.) — był dziekanem  A kadem ii 
Jag ie llońsk ie j i rek to rem , później k anon ik iem  w e W rocław iu . 
C ieszył się  dużym  au to ry te tem  u k ró la  K az im ierza  Jag ie llo ń ­
czyka. Je s t au to rem  m .in . rękop isu  pt. S u m m a  casuum  con- 
scientiae  (łac.; czyt. S um m a kazuum  konscjencje), czyli S u ­
m a p rzypadków  sum ien ia  (w  k tó ry ch  m usi sp ow iedn ik  o d ­
nośnie p en iten ta  za jąć  w łaśc iw ie  stanow isko).

Bernard P axillus de (z) B rzeżek  (albo K ołek) — u r  w  P rz e ­
m yślu, zm. 1630 r. w  K rakow ie) — dom in ikan in . M .in. n a ­
pisał : M onom achia  pro defensione f ide i  S. Trinitatis ,  3 tom y 
(K raków  1616). czyli po polsku W alka  w obron ie  w ia ry  w  
św. T rójcę.

B ern a rd  ze S ieny — (ur. 1380, zm. 1444) — w łoski f ran c isz ­
kan in , p ro w in c ja ł zakonu  w  Ita lii, p łom ienny  kaznodzie ja  
i zw o lenn ik  oraz p ro p ag a to r tezy  o słuszności po litycznej 
w ładzy papieża i K ościoła. M .in. n ap isa ł T ra k ta t  o spo w ie ­
dzi i T ra k ta t  o posłuszeńs tw ie  (ty tu ły  podaliśm y  w  tłu m a ­
czeniu polskim ).

Bernard z Trylia — (ur. 1240, zm. 1292) — fran cu sk i zak o n ­
n ik  dom in ikańsk i, uczeń -► św. T om asza z A kw inu , p ro feso r 
teologii. J e s t au to rem  w ie lu  p rac, nap isanych  po łacin ie, spo­
śród k tó rych  w yróżn ić  na leży  dw ie: De en te  et essentia, czyli
o bycie  i is tocie; U tru m  an im a  in  ta n tu m  possit e levari per  
gratiam, u t  essen tiam  Dei videat,  czyli po po lsku : Czy dusza 
m oże być przez  łaskę  n a  ty le  p o d n ies iona  (m oże lepiej 
ośw iecona lub  w ydoskonalona, n.), żeby m ogła  zobaczyć 
(poznać, n.) is to tę  B oga? T ra k ta t w yb itn ie  sp eku la tyw no- 
abstra-kcyjny.
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środkam i sztuki, lecz sam ym  roz­
kazem  uciszy burzę. Je ś li nie 
czyni tego zaraz, to je s t Jego spo­
sób, że n ie  na  sam ym  początku  
zapobiega nieszczęściu, lecz gdy 
się ono pow iększy  i dojdzie do 
szczytu. K iedy  w ielu  tra c i nadzie­
ję, dokonu je  On dziw nych i n ie ­
spodziew anych  rzeczy, okazując 
w ten  sposób sw ą m oc i potęgę, 
tych zaś, k tó ry ch  spo tyka  n ie ­
szczęście, ćw icząc w  cierp liw ości' 
(Do O lim pii 1,1.).

R ów nocześnie zachęca O lim pię 
do ufności w  Bogu, k tó ry  dzięki 
sw ej w szechm ocy n ie  pozwoli 
zniszczyć K ościoła. „W idzisz n ie ­
w yczerpane środk i pom ocy Bo­
żej?  W idzisz m ądrość Bożą, m oc 
(czynienia) cudów , m iłość ku  lu ­
dziom  i op iekę? N ie bój się w ięc 
i n ie  lękaj... Choćby niezliczone 
burze i zaw ieruchy  s tan ę ły  p rzed  
tw ym i oczym a, niech cię to nie 
niepokoi. N ic bow iem  n ie  jes t 
n iespodzianką d la  P an a , choćby 
się zdaw ało, że w szystko doszło 
do osta tn ie j zguby. P o tra fi On 
upad łych  podnieść, b łądzących  
sprow adzić  n a  drogę, uw iedzio ­
nych naw rócić , n iezliczonym i w y­
stępkam i obciążonych grzeszn i­
ków  uczynić sp raw ied liw ym i, u ­
m arłym  przyw rócić  życie, tem u  
co zburzone dać jeszcze w iększą 
św ietność" (Do O lim pii 1,3).

T ym czasem  — ja k  pisze C hry ­
zostom  — „Jedne j ty lko  rzeczy 
należy  się O lim pio lękać, jedna  
je s t pokusa, grzech. Tej jed n e j 
p raw d y  nie p rzes tan ę  ci nigdy 
przypom inać. W szystko inne  jest 
b a jk ą  — zasadzki, w rogość, pod­
stęp , oszczerstw a, p rzek leństw a , 
skarg i, u tr a ta  m a ją tk u , w ygnanie, 
o stry  m iecz, n iebezp ieczeństw a na 
m orzu, w o jn a  na  całym  św iecie 
C okolw iek się o tym  m yśli, pod­
d an e  je s t czasow i i m ija , is tn ie ­
je w śm ie rte ln y m  ciele i czuw a­
jące j duszy n ie  zdoła przynieść 
szkody.” (Do O lim pii 1,1).
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Podczas poby tu  w  K o n stan ty ­
nopolu, pom iędzy O lim pią i J a ­
nem  C hryzostom em  m u sia ła  się 
zaw iązać n ić szczerej p rzy jaźn i. 
S tąd  też jego w ygnan ie  w raz  ze 
w szystk im i p rzy k ry m i d la  niego 
następstw am i, odczuw ała O lim ­
p ia  szczególnie boleśnie. Ś w iad ­
czą o tym  słow a jednego  z lis ­
tów , gdzie czy tam y: „Myślę..., że 
n ie  ty lko  z w yżej w spom nianych  
przyczyn te raz  się sm ucisz, lecz 
(i z tego), że jes tes  oddalona  ode 
m nie i m ów isz w szystk im : Nie 
mogę usłyszeć tego głosu, cieszyć 
się pouczen iam i” (Do O lim pii 
2,11).

Nie m a w  tym  nic dziw nego, 
skoro n aw e t św . P aw e ł — k tó ry  
d la  sp raw y  Bożej zdolny był dó 
najw iększych  o fia r — n ie  p o tra ­
fił oprzeć się uczuciu przy jaźn i. 
..W szystko u m ia ł znieść, jak b y  
m iał obce ciało — w ięzienie, 
w ygnanie , bicze, groźby, śm ierć, 
kam ienow an ie , topien ie , różno­
rodne kary . G dy je d n a k  m usiał 
się rozstać z ukochanym  p rzy ja ­
cielem , ta k  się tym  przeją ł, że 
zaraz  opuścił m iasto, w  k tó rym  
spodziew ał się zastać p rzy jac ie la , 
lecz go nie zna laz ł” (Do O lim pii 
2.11). Sam  bow iem  A postoł 
stw ie rd za : „G dy p rzyby łem  do
T ro ad y  d la  zw iastow an ia  E w an­
gelii C hrystusow ej, a d rzw i zas­
ta łem  o tw a rte  w  P anu , nie zaz­
nałem  spokoju  ducha, bo n ie zas­
ta łem  tam  T y tusa , m ego b ra ta : 
to też pożegnaw szy  się z n im i, od ­
szed łem  do M acedon ii” (II K or. 
2,12-13).

W  te j sy tuac ji n ie  należy  się 
dziw ić cierp ieniom , jak ie  dręczą 
duszę O lim pii. „W idzisz — pisze 
nieco dale j —■ ja k  w ie lk ie j w alk i 
w ym aga c ie rp liw e  znoszenie roz­
łąk i z p rzy jac ie lem , ja k  je s t ona 
bolesna i gorzka, ja k  w ie lka  i 
odw ażna m usi być dusza. T aką 
w alkę  i ty  te raz  staczasz. Lecz 
im w iększy w ysiłek, tym  w sp a­
nialszy  w ieniec, tym  w iększa n a ­
g roda” (Do O lim pii 2,12).

C ierp ien ia , jak ie  z pow odu je ­
go w y g n an ia  odczuw ają  p rz y ja ­
ciele są  zrozum iałe , skoro  naw et 
ludzie obcy odczuw ają  sm utek , 
p a trząc  na  jego poniżenie. ..Wi­
dzę — w spom ina Z ło tousty  — jak  
tłum y  m ężczyzn i ko b ie t na  d ro ­
gach, w  gospodach, w  m iastach  
p łaczą na  m ój w idok, p rzycho ­
dzi m i na m yśl, co z w am i się 
dzieje. Jeśli bow iem  n aw et tych. 
co p ierw szy  raz  n a  m nie pa trzą , 
tak i ogarn ia  sm utek , że n ie ła tw o  
m ogą się uspokoić i m im o p róśb  
i zak lin ań  jeszcze b ard z ie j łzy le ­
ją , to z pew nością  u  w as panu je  
jeszcze w iększa burza" (Do O lim ­
pii 9).

W szystkie bo lesne  przeżycia 
s ta ły  się d la  O lim pii o k az ją  do 
ćw iczenia się w  cnocie c ie rp li­
wości. „W iesz bow iem  dobrze — 
pisze Jan  — że nic nie m oże się 
rów nać z cierp liw ością . O na je s t 
k ró low ą cnót, p o d staw ą  dobrych 
uczynków , p ew n ą  p rzy stan ią , po ­
kojem  w w alkach , ciszą na roz­
w ścieczonych falach , bezp ieczeń­
stw em  w  rożnych  zasadzkach . 
O na czyni ludzi bardz ie j n iezw y­
ciężonym i, niż s ta l i żelazo. Nic 
je j n ie  p o tra fi zaszkodzić" (Do 
O lim pii 7,4).

P ociechą  — zarów no d la  O lim ­
pii ja k  i innych  p rzy jac ió ł pozos­
ta jący ch  w K onstan tynopo lu  — 
były  n a  pew no w iadom ości, że 
podczas sw ojej tu łaczk i na  ob­
czyźnie, doznaje  w ie le  ludzk ie j 
życzliw ości na  każdym  kroku . 
„L udzie  bow iem , k tó rzy  m nie 
sp o tk a li w  drodze  (na w ygnan ie
— przyp. au to ra) — jed n i ze 
W schodu, drudzy  z A rm enii jesz ­
cze inn i z w ie lu  innych  okolic — 
na m ój w idok  w y lew ali potoki 
łez i p rzez  cały  czas w zdychali. 
W spom inam  to, abyście  w iedzieli, 
że w ielu  z w am i w spółczuje, co 
n am  n iem ało  dodaje  o tu ch y ” (Do 
O lim pii 8).

R ów nież tow arzysząca  m u w o j­
skow a eskorta , zapew ne w brew  
in tenc jom  prześladow ców , darzy ­
ła go w  czasie d ług iej i m ęczącej 
podróży życzliw ością. P isze bo­
w iem : „ Ja k  ci ju ż  w spom inałem , 
polepszyło  się m e zdrow ie i w ró ­
ciły  siły, gdyż i pogoda na m nie 
dobrze oddzia ła ła  i w iozący m nie 
tow arzysze d o k ład a ją  n aw e t w ię ­
cej n iż p rag n ę  — w szelk ich  s ta ­
rań , aby  zapew nić m i spokój i 
po k rzep ien ie” (Do O lim pii 10). W 
następ n y m  zaś liście dodaje : 
..Jestem  zdrów  i dobre j m yśli. 
O ddycham  czystym  pow ietrzem . 
T ow arzyszący m i w ojskow i nie 
pozw ala ją  mi odczuć b ra k u  s łu ­
żącego, ta k  są  usłużn i ... C zynią 
to z m iłości d la  m n ie” (Do O lim ­
pii 11).

T rudy  podróży m usiały  bardzo  
nad sza rp n ąć  słabe zdrow ie Ja n a  
C hryzostom a, skoro  zachorow ał 
w  drodze. W krótce jed n ak  może 
n ap isać : „W yrw aw szy się z cho­
roby, k tó re j nab aw iłem  się w 
drodze, a k tó re j pozostałości 
p rzyn iosłem  z C ezarei i w ró c iw ­
szy całkow icie do zdrow ia, piszę 
do ciebie rów nież  z C ezarei. Tu 
dzięki lek a rstw o m  jeszcze m i się 
polepszyło. Z nalazłem  bow iem  
znakom itych  lekarzy , k tó rzy  w ię ­
cej niż sz tu k ą  (lekarską) w y le ­
czyli m nie sw ą życzliw ością. J e ­
den  z n ich  p rzy rzek ł n aw e t je ­
chać dale j ze m n ą ” (Do O lim pii 
12V

P rzy jac ie le  pozosta jący  na  w ol­
ności czynią w szystko, byleby 
ty lko  ulżyć b iskupow i p rzeb y w a­
jącem u  na  obczyźnie. W ykorzys­
tu jąc  znajom ości, p o tra fili w y ­
jednać  d la  J a n a  p rzychylność p re ­
fek ta  A rm en ii, za co T en w yraża  
im sw o ją  w dzięczność. „Podzię­
ku j gorąco — poleca O lim pii — 
siostrom  m ego w ielce czcigodne­
go b isk u p a  Pergam iusza , k tó re  
p o d e jm u ją  dla m n ie  w ie le  s ta ­

rań . O ne też usposobiły  p rzy ch y l­
nie do m n ie  jego szw agra  p re fe k ­
ta, tak , że ten  chcia ł m nie w i­
dzieć” (Do O lim pii 15).

W szystkie jego listy  nacecho­
w ane są  spokojem  w ew nętrznym  
i w ie lk im  optym izm em , k tó re  
s ta ra  się p rzekazać  ad resa tom  
sw oich listów . P rag n ie  też p rze ­
konać O lim pię, że w szystk ie, n a j­
bardziej n aw et w yszukane c ie r­
p ien ia  są  niczym , w  po ró w n an iu  
z nag ro d ą  w ieczną. „N ie płacz 
w ięc i n ie  sm uć się — p ow tarza  
w  innym  liście — i nie sm uć się, 
n ie p a trz  ty lko  n a  spo tyka jące  cię 
często dolegliw ości... W szystkie 
te  zn iesione c ie rp ien ia  są  p a ję ­
czyną, cien iem  . dym em  i jeszcze 
czymś m n ie jszym  w  porów nan iu  
z nagrodą, ja k a  cię czeka za 
m nie. Bo czym  je s t w ygnan ie  z 
m iasta , przenoszenie  się z m ie js ­
ca na  m iejsce, pozw an ie  do są ­
dów, po ryw an ie  przez żołnierzy, 
niew dzięczność za dob rodz ie j­
stw a, udręczen ie  ze stro n y  n ie ­
w oln ików  i w olnych, skoro  n a ­
g rodą za to  będzie n iebo i n ie ­
op isana w ieczna szczęśliw ość?” 
(Do O lim pii 16).

Życie n igdy  n ie  szczędzi lu ­
dziom  cierp ien ia . D aje nam  ono 
je d n a k  w iele  p rzyk ładów , że 
c ierp ien ie  m ożna polubić. S tw ier-. 
dza to  św. Paw eł, gdy pisze: 
„C hlubim y się też z ucisków  
w iedząc, że ucisk  w yw ołu je  c ie r­
pliw ość, a  cierp liw ość dośw iad ­
czenie, dośw iadczenie zaś n adz ie ­
ję ; a  nad z ie ja  nie zaw odzi” 
(Rzym. 5,3-5).

Św. Ja n  C hryzostom , którego 
życie było jed n y m  w ielk im  p as­
m em  cierp ien ia , n igdy  n ie  trac ił 
nadziei. D latego w  najcięższych 
naw et chw ilach  n ie  tra c ił ró w n o ­
w agi i spokoju  ducha. N ie zdzi­
w im y się w ięc, że u m arł ze sło ­
w am i: „D zięki B ogu za w szy st­
ko”. W praw dzie  on sam  n ie  do­
czekał, ale p rzy jac ie le  jego  dożyli 
lepszych czasów  w  Kościele.

K iedy i n am  p rzy jdz ie  coś w y­
cierp ieć  d la  sp raw y  Bożej, zaw ­
sze m iejm y  nadzie ję , że Bóg nas 
nie opuści. Z tak im  usposobie­
n iem  cierp ie li w yznaw cy K ościo­
ła P o lskokato lick iego  w  okresie 
m iędzyw ojennym  i doczekali lep ­
szych czasów. Bo „n adz ie ja  (nig­
dy) n ie  zaw odzi” (Rzym. 5,5).

ks. JAN KUCZEK



Mszę św . o jedność  ch rześc ija n  celebrow ał ks. bp  T adeusz M ajew ­
sk i — przew odniczący  R ady S ynodalnej K ościo ła P o lskokato lick iego

Słowo Boże głosi p rezes P o lsk ie j R ady E kum en icznej ks. p rof. W i­
told B encdyktow icz

REFLEKSJE Z  NABOŻEŃSTWA 
EKUMENICZNEGO

Każdego roku, w  dniach od 18 do 25 stycznia, przez całe 
chrześcijaństw o obchodzony jest Tydzień M odlitw y o Jed­
ność Chrześcijan. Taki tydzień byl i w  tym  roku.

Szczególnie dużą uw agę do tego Tygodnia przyw iązują Ko­
ścioły zrzeszone w Polskiej Kadzie Ekum enicznej. Jest to 
zrozum iale i nie m a w tym  nic szczególnego. Polska Rada 
Ekum eniczna po to też została pow ołana do życia, aby da­
wać przykład w spółpracy m iędzy Kościołam i, aby wśród  
w yznaw ców  innych K ościołów  i W yznań głosić zasady w za­
jem nego zrozum ienia i poszanowania.

W ramach Tygodnia M odlitw y o Jedność Chrześcijan, w zo­
rem lat ubiegłych, zgodnie z uprzednio opracowanym  pla­
nem i harmonogram em, w poszczególnych Kościołach na 
terenie W arszawy odpraw iane były nabożeństwa, podczas 
których Słow o Boże głosili duchow ni w yznań praw osław ­
nych, katolickich i protestanckich. Tygodnik „Rodzina” k il­
kakrotnie sw ego czasu inform ow ał gdzie, w  jakim  dniu 
i w  jakiej św iątyni takie nabożeństw a będą odprawiane. 
W sum ie, na terenie W arszawy odbyło się kilkanaście m od­
litew nych zgromadzeń (osiem  w św iątyniach K ościołów  zrze­
szonych w  Polskiej Radzie Ekum enicznej i k ilka w  św iąty­
niach Kościoła Rzym skokatolickiego). W nabożeństwach tych  
w zięło udział łącznic kilkanaście tysięcy w iernych. Może 
nie jest to cyfra im ponująca, zw łaszcza gdy się ją ze­
staw i z liczbą w ierzących zam ieszkujących w W arszawie, 
ale można tę cyfrę na obecnym  etapie rozwoju kontaktów  
ekum enicznych uw ażać za zadow alającą Zawsze przecież 
trzeba być optym istą i w ierzyć w  to, że następne łata bę­
dą pod tym w zględem  lepsze.

W W arszawie nabożeństw a ekum eniczne m ają już sw oją  
kilkunastoletnią tradycję. D latego dla w iernych z Kościo­
ła Polskokatolickiego w  W arszawie, czy d la w iernych z K o­
ścioła Praw osław nego lub K ościołów Protestanckich, takie 
spotkania ekum eniczne nie są jakim ś nadzw yczajnym  w y­
darzeniem . Nikogo też zbytnio nic dziw i i to, że na przykład 
w  katedrze polskokatolickicj w  W arszawie przy ul. Szw ole­
żerów, w  której w  tym roku odprawiane było pierw sze na­
bożeństwo (18 stycznia) Słow o Boże głosił duchowny z Ko­
ścioła M etodystyczncgo — ks. prof. W itold Bencdyktow icz, 
a zaraz po nim przem ów ił oficjalny delegat z K ościoła  
Rzym skokatolickiego — ks. proboszcz Stefan Gralak z para­
fii p.w. Św. Stefana przy ul. C zerniakowskiej. N ie było też 
dla nikogo zaskoczeniem , że w  prezbiterium , podczas uro­
czystej i pontyfikalnej Mszy św . celebrowanej przez ks. b i­
skupa Tadeusza M ajewskiego, byli duchow ni z K ościoła  
Praw osław nego na czele z M etropolitą Bazylim , a  obok nich  
zw ierzchnik Kościoła Ewangelicko-A ugsburskiego ks. b i­
skup J. Narzyński, dalej ks. biskup T. K ow alski z Kościoła  
M ariaw itów, biskup J. N iew ieczerzal z K ościoła Reform o­
wanego, duchow ni z Polskiego K ościoła Chrześcijan Bap­
tystów, Zjednoczonego K ościoła E wangelicznego, czy du­
chow ni z K ościoła Rzym skokatolickiego. W szyscy duchowni 
nie m ogli się pom ieścić w  prezbiterium . W ielu z nich, 
w  tym  spora liczba księży z K ościoła Polskokatolickiego, 
siostry zakonne —  uczestniczyło w e Mszy św . m ieszając się 
z w iernym i i w  ten sposób tworząc w spólne, chrześcijań­
skie zgrom adzenie m odlitew ne.

Wyżej w spom niałem , iż d la w yznaw ców  K ościoła Polsko- 
katolickiego czy w yznaw ców  z innych K ościołów  zrzeszo­
nych w PRE, takie nabożeństw a nie są czym ś nadzw yczaj­
nym, zw łaszcza gdy chodzi o teren W arszawy. Zaw sze jed­
nak takie nabożeństw a stanow ią specyficznego rodzaju prze­
życia duchow e. Tak było i w  tym  roku. Śpiew  kilkudziesię­
cioosobowego chóru z parafii rzym skokatolickiej p.w. Św. 
Krzyża w  W arszawie, bogate polifonicznie m elodie Mszy 
Św iętokrzyskiej czy kolęd w układzie i opracowaniu takich 
m istrzów  jak N ow ow iejski czy M aklakicwicz — nie tylko  
oczarował uczestników  tego nabożeństwa, a le co ważniejsze, 
a co stw ierdził w  sw ym  w ystąpieniu jeden ze zw ierzchni­
ków kościelnych „pomógł w szystkim  m odlić się, u łatw ił 
w spólną m odlitw ę i kontakt z Jezusem  Chrystusem ”. W y­
strój św iątyni, oprawa liturgiczna pontyfikalnej Mszy św., 
cala organizacja podniosłego w  nastroju nabożeństw a to 
zasługa głów nie ks. biskupa Tadeusza M ajew skiego i probosz­
cza parafii katedralnej ks. dziekana Tomasza W ojtowicza, któ­
rzy w łożyli jak zw ykle w ie le  serca i zapału, pośw ięcili w iele  
pracy i energii. A  w szystko d la  chw ały Bożej, d la  zbudo-

katedrze polskokatolickicj — jak zresztą i inne nabożeństwa 
odprawiane w  kolejności w  poszczególnych św iątyniach  — 
były dla uczestników  pokrzepieniem  duchowym , były w y ­
m ownym  dowodem , że chrześcijanie mogą w spólnie modlić 
się do tego sam ego przecież Boga i Zbawiciela, mogą prze­
zw yciężać naw arstw ione od w ieków  i la t bariery w zajem nej 
nienaw iści a  często i wrogości, mogą — zachow ując sw ą  
odrębność w yznaniow ą, obyczajową, liturgiczną, organiza­
cyjną i cały sw ój skarbiec w iary — okazyw ać w zajem ny sza­
cunek i zrozum ienie. Mogą. A jednak.

W ielu chrześcijan, a zw łaszcza rzym skokatolików sądziło  
do tej pory i nadal zresztą w ielu  z nich tak sądzi, że eku- 
m enia to ujednolicenie, to naw rócenie się w szystkich do 
K ościoła Rzym skokatolickiego, to przyjście do jednego pod 
w zględem  w yznaniow ym , jurysdykcyjnym  i adm inistracyj­
nym Kościoła. Kto tak pojm uje i rozum ie ekum enię ten jest 
w  błędzie. Dla tych, nabożeństwo ekum eniczne będzie zaw ­
sze jakim ś zaskoczeniem , a  w niektórych środow iskach jest 
naw et nie do pom yślenia. W um ysłach i przekonaniu w ielu  
chrześcijan istn ieje tylko jeden praw dziw y K ościół; w szys­
cy inni, inaczej w ierzący i m odlący się to schizm atycy, he­
retycy lub sckciarzc. Trudno przy takim nastaw ieniu i po­
glądach o ekum enię, tę praw dziw ą, Chrystusową. Jak trud­
no, św iadczy charakterystyczna w ypow iedź jednego z księ­
ży, duszpastcrzującego na terenie kielecczyzny, który zaraz 
po w yjściu z katedry pow iedział, iż „gdyby takie nabo­
żeństw o miało m iejsce u niego w  parafii lub w  sąsiedztw ie, 
to w  całej okolicy uważano by to za najw iększy cud”. Za­
raz też z nutą sm utku dodał: „ale to będzie u nas n ie­
m ożliw e i za pięćdziesiąt la t”. N ic jest to głos odosobniony.

Ekum cnia nie jest sprawą łatw ą i prostą. Być ekum eni- 
stą to w ierzyć i rozumieć, że oprócz mnie są też i inni lu ­
dzie, którzy też w ierzą w tego sam ego Boga, którem u na  
sw ój sposób oddają cześć i chw alę, choć może czynią tt> 
nieco inaczej. W ierzyć, że oni trw ają przy w ierze i to — 
jak pisał kilka m iesięcy tem u na lam ach Tygodnika P o­
w szechnego T. Żychniew icz — „trwają, chociaż nikt ich nie  
hołubi, nie ściska, n ic obcalow uje i nic w ieńczy”. Oni trw a­
ją d la w iary i prawdy. Oni w ierzą, że ich Bóg jest Bo­
giem  praw dziw ym  i jedynym , że praw dziw ym  też jest ich 
Kościół, do którego należą, którego są w yznaw cam i. I tę 
w iarę trzeba w innych uszanować i ją dostrzec.

Ekum cnia nic może sprowadzać się tylko do okazyw ania  
raz w  roku. w ramach jednego tygodnia, kilku ciepłych  
słów  i uczuć pod adresem  tych, których może jeszcze w czo­
raj nazyw aliśm y schizm atykam i i heretykam i, a dziś na­
zyw am y w poczuciu jakiejś w yższości „braćmi odłączony­
m i”. Ekum cnia to okazyw anie choćby szczypty zrozum ie­
nia, szacunku i życzliw ości, ale okazyw anie szczere, bez c ie­
nia zakłam ania.

Wśród chrześcijan nic może być braci odłączonych. W szys­
cy są przecież braćmi jednego i tego sam ego Jezusa Chry­
stusa. Mogą być — jak zresztą w każdej rodzinie — bracia
o różnych tradycjach, obyczajach, tem peram entach. Każdego 
jednak trzeba kochać i szanować.

Gdyby ktoś chciał na podstawie sam ych nabożeństw  eku­
m enicznych oceniać chrześcijan, to w padłby w  zachw yt. 
Mógłby też w yciągnąć w niosek, że w  rzeczywistości już nic 
chrześcijan nie różni. Byłby to w niosek pochopny i z grun­
tu fałszyw y. Owszem , podczas spotkań ekum enicznych pa­
dają czule, rozprom ienione słow a. A le ekum cnia to nie tylko  
słow a czy m iny na pokaz, lecz spokojne, ciche i bez cienia  
w rednego czasam i reklam arstw a braterskie dialogi i zrozu­
m ienie. N ależy bać się ekum enizm u szczebiotliw ego, sprow a­
dzającego się  do praw ienia w zajem nych zachw ytów  czy 
również w zajem nego, mniej lub bardziej szczerego i od­
w zajem nianego kadzenia.

Bardzo często w  w ystąpieniach ekum enicznych — zw łasz­
cza tych m niej oficjalnych, bo m ających m iejsce podczas 
tzw. w spólnych agap — dom inują wykrzykniki, zachw yty, 
rozgorączkowane deklaracje itp. M ożna jedynie w  tym  
m iejscu za T. Ż ychiew iczem  zapytać: „ile w  tym  w szystkim  
szczerości, ile praw dy w tym  zachłystyw aniu się pozorami. 
W tym  w spinaniu się na palce, w  tych m enuetow ych ukło­
nach i salonow ych duserach”. Warto o tym  pom yśleć i te­
raz, choć Tydzień M odlitwy o Jedność Chrześcijan już daw ­
no za nami.



W nabożeństw ie  w zięli udział duchow ni, sio s try  zakonne i w iern i 
z różnych  Kościołów
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W sp o m n ijm y  to jeszcze ra z

historyczna wizyta

W W aszyngtonie, na 
skw erze  L a fay e tte ’a , I 
s e k re ta rz  KC P Z P R  E d ­
w ard  G ierek  sk łada  
w ieniec u stóp  pom nika  
boh a te ra  n aro d u  p o l­
skiego i a m e ry k a ń sk ie ­
go — T adeusza K o­
ściuszki

P rzed  B iałym  D om em  
z eb ra ły  się tłum y  o b y ­
w ateli am ery k ań sk ich , 
aby pow itać polskiego 
gościa i jego m ałżonkę

Była to
W dniach 6—13 października  

1974 r. I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek wraz z małżonką 
gościł na ziem i am erykańskiej na 
zaproszenie prezydenta USA Ge- 
ralda Forda. Była to pierwsza  
oficjalna w izyta  polskiego przy­
w ódcy w  USA po drugiej w oj­
nie św iatow ej.

W itając polskich gości, w ielu  
A m erykanów podkreśliło, że g łę­
bokie sym patie ich ziom ków dla 
narodu polskiego w ykraczają po­
za ramy w spółczesnych w yda­
rzeń. Tradycyjne w ięzy łączące 
oba narody nie ograniczają się 
jedynie do kontaktów historycz­
nych. Jednym z w ielk ich  bogactw  
A m eryki są bowiem  obyw atele  
am erykańscy z polskim  rodow o­
dem. N a spotkanie Edwarda 
Gierka i jego m ałżonki w yszła  
w ięc licznie tu reprezentowana 
Polonia amerykańska

„Jestem głęboko przekonany, 
Panie Prezydencie — pow iedział 
Edward Gierek — że dobre są 
w arunki i dobry jest czas dla roz­
w inięcia polsko-am erykańskiej 
w spółpracy na now ą skalę i w e  
w szystkich dziedzinach. Prześ­
w iadczony jestem  rów nież, ż? 
bliżej m ożem y w spółdziałać dla 
w ielk iej spraw y pokoju."

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i prezydent USA Gerald 
Ford jednogłośnie potw ierdzili, że 
dwustronne stosunki m iędzy P ol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a 
Stanam i Zjednoczonym i Ameryki 
oparte są na celach i zasadach 
Karty Narodów Zjednoczonych  
oraz praw a m iędzynarodowego, a 
w szczególności na następujących  
pozostających ze sobą w ścisłym  
związku zasadach: suw erennej
równości, w yrzeczenia się groźby 
lub użycia siły, nienaruszalności 
granic, integralności terytorialnej 
państw, pokojowego rozstrzyga­
nia sporów, nieingerencji w  spra­
wy w ew nętrzne, poszanowania  
praw człow ieka oraz podstaw o­
wych wolności, równości naro­
dów i ich prawa do sam ostano­
w ienia, w spółpracy m iędzy pań­
stw am i. a także w ykonyw ania w  
dobrej w ierze zobow iązań w yn i­
kających z prawa m iędzynarodo­
wego. Prezydent i polski przy­
w ódca podpisali w spólne ośw iad­
czenie o zasadach stosunków  pol­
sko-am erykańskich.

W izycie polskiego przywódcy 
prasa am erykańska pośw ięciła  
obszerne i przychylne kom enta­
rze. Zam ieszczone zdjęcia ilustru­
ją ten doniosły m om ent w życiu  
obu narodów, jakim  była  w izyta  
Edwarda Gierka w  Stanach  
Zjednoczonych. W spom nijm y to 
jeszcze raz...

doniosła i

Pierw szym  m iastem , k tó ­
re  państw o G ierek  zw ie­
dzili podczas siedm io ­
dniow ej w izyty  w S ta ­
nach Z jednoczo iiych3 był 
W iJliam sburg — o d re ­
s ta u ro w an a , daw na s to li­
ca W irginii (to w łaśn ie  
do W irginii p rzy b y li w 
1608 r. p ierw si P o lacy). 
Po lscy  goście odbyli po 
n im  p rzejażdżkę pow o­
zem.



Odpowiedzi 

lekarza

Pani Teresa W. — Poznań

D usznica bo lesna inaczej d ła ­
w ica p ie rsio w a  (ang ina pectoris) 
je s t to  zespół chorobow y, k tó ry  
po w sta je  w sk u tek  n iedok rw ien ia  
m ięśn ia  sercow ego. G łów nym  ob­
jaw em  choroby je s t c h a ra k te ry s­
tyczny  napadow y  ból w  okolicy

serca, p rom ien iu jący  do różnych 
okolic ciała.

Do pow stan ia  dusznicy  bo les­
nej p rzy czy n ia ją  się: s tw a rd n ie ­
n ie  tę tn ic  w ieńcow ych, n ad c iś­
n ienie, cukrzyca, za truc ie  oło­
w iem  i n ad m ia r cho lestero lu  w 
organizm ie. P ew ien  w p ływ  w y­
w ie ra  także p a len ie  ty ton iu .

L eczenie m usi być prow adzone 
pd s ta łą  k o n tro lą  lek arsk ą . Poza 
tym  chory  m usi un ik ać  p rzem ę­
czenia fizycznego i zd en erw o w a­
nia. K onieczny  je s t u regu low any  
try b  życia. Je ś li chodzi o dietę, 
to n iew skazane  są  pokarm y  tłu s ­
te, w zdym ające  i c iężkostraw ne. 
Ilość p łynów  ogran icza się do 
800—1000 m l na  dobę. N ależy ja ­
dać częściej, lecz m niej obficie.

N ależy dbać o codzienne w ypróż­
nienie.

C hory na dusznicę może p ra ­
cow ać, p raca  jed n ak  n ie  m oże 
być zby t ciężka i zby t d en e rw u ­
jąca.

Pan Stanisław  Sz. — M ieroszów

O bjaw y, k tó re  P an  podaje  m o­
gą m ieć różne przyczyny: — na 
p rzyk ład : żylaki, zabu rzen ia  k rą ­
żenia zw iązane ze zm ianam i w  
tę tn icach , jak  rów n ież  gościec 
m ięśniow y. W iek 62 la ta  to nie 
zg rzyb ia ła  s tarość  i n ie  to  je s t 
p rzyczyną  P an a  dolegliw ości. S a ­
m e zioła n ie  pom ogą. R adzę w y­
b rać  się do ch iru rg a , k tó ry  u sta li 
przyczynę bólów , a jeśli n ie je s t 
to  choroba w sk u tek  żylaków  lub

zm ian w  naczyniach  k rw io n o ś­
nych, k tó re  to schorzen ia  leczy 
ch iru rg , pow in ien  P an  sk ierow ać 
się do reum ato loga .

Pani H elena C. — Poznań

Z abieg ch iru rg iczny  je s t jed y ­
nym  sposobem  rad y k a ln eg o  w y ­
leczenia hem oroidów , N ie je s t to 
żadna pow ażna o peracja , n ie  m a 
n iebezp ieczeństw a an i k o m p lik a ­
cji, w ięc na jlep ie j zdecydow ać się 
na  ten  zabieg.

N asiadów ki chw ilow o m ogą po­
móc, a le  n ie  w yleczyć. M ożna je 
robić z n a p a ru  k w ia tu  rzym sk ie­
go ru m ia n k u  lub  z szałw ii. B a r­
dzo też należy  dbać o codzienne 
w ypróżnienie.

Zagadki 

literacko 

-lekarskie

Podajem y 8 cytatów  z utw o­
rów literackich, których autora­
mi są lekarze. Prosim y zgadnąć 
z jakiego utworu pochodzą i czy­
jego są autorstwa poniższe frag­
menty.

1. ... „Było dżdżyste popołudnie  
p iątego g ru d n ia  tysiąc dziew ięć­
se t dziew ię tnastego  roku , począ­
tek  w ie lk ie j zm iany  w  m oim  ży­
ciu. Z egar n a  w ieży un iw ery tec- 
k ie j w ybił godzinę szóstą, d e li­
k a tn a  m leczna m gła zn ad  E lden 
R iv er ok ry ła  budynki pato logii

Waż E sku lapa  — szyld  a p tek i na 
R ynku  S tarego  M iasta w W arszaw ie.

dośw iadczalnej położone u stóp 
F e n e r H ill i p rzen ik n ę ła  n aw et 
do lab o ra to riu m , k tó re  było n a ­
siąk n ię te  lekk im  zapaszk iem  fo r­
m a lin y  i o św ie tlone  jed y n ie  sto ­
jącym i lam pam i o zielonych k lo ­
szach. P ro feso r U sh er w ciąż jesz­
cze siedział w  sw oim  gabinecie...’'

2. „Wśród nocy chłodnej 
Po plaży modnej 

Idzie pogodny 

Wolny od burz;

Jeszcze dwie gruszki 

Zjadł do poduszki 

Wyciągnął nóżki

I chrapie już...”

3. ... „T aki o b ró t sp raw y  w ydał 
m i się bardzo  n iep rzy jem ny  i 
osądziłem , że pow in ienem  w rócić 
do dom u. O stateczn ie  sam  już 
n ie  w iedzia łem , co pow in ienem  o 
tych w ypadkach  sądzić. Z aciek ła  
w a lk a  pom iędzy C apri a  A naea- 
p ri, trw a ją c a  od czasów  h iszp ań ­
sk ich  rządów  w  N eapolu, toczyła 
się w ów czas jeszcze z n ie u s ta ją ­
cą s iłą ” ...

4. ... „R ozbójnicy: H ejże! H ej!
Z w ierzyna, cudna zw ierzyna! 
A m alia : U m arli, pow iadają , na 
jego głos zm artw y ch w sta ją . Mój 
s try j żyje! W tym  lesie -  gdzie 
on...”

5. ... „K iedy się ściem niło  zu p e ł­
nie, K asz tan k ę  ogarnęła  rozpacz

i p rzerażen ie . P rzy tu liła  się do 
ja k ie jś  b ram y  i ję ła  skow yczeć 
głośno. C ałodzienna w ęd ró w k a  z 
L u k ą  A leksandryczem  zm ordo­
w ała  ją , m ia ła  zm arzn ię te  łapy  i 
uszy, a n a  d o m ia r złego by ła  o k ­
rop n ie  g łodna...”

6. ... „M am  tu  c iekaw e papiery , 
W atsonie, k tó re  z pew nością  cię 
za in te resu ją . Z resz tą  z innego 
jeszcze w zględu  pow in ieneś się 
n im i zająć. Są to d o kum en ty  do­
tyczące w y p ad k u  „G loria  S co tt” . 
A oto zaw iadom ien ie , k tórego 
treść  ta k  p rze raz iła  sędziego T re- 
re ra , iż za raz  po jego p rzeczy ta ­
niu zm arł...'’

7. ... „P rzed  ch w ilą  dow iedzia­
łem  się, że konn ica  P e tlu ry  
p rze rw a ła  fro n t pod  m iastem . 
Oprócz tego m am  jak ieś  n ie ­
praw dopodobne  w ieści ze  sz ta ­
bu dow ództw a rosyjskiego...”
8........ ,Tedy P an n y  chcia ł m u
ogolić w łosy, ab y  zabaczyć, czy 
ta  p an i n ie  k azała  w ypisać ry l­
cem  na gołej g łow ie sw ego z le­
cen ia ; a le  w iedząc, że w łosy m a 
bu jn e  i d ług ie  zan iecha ł te j m yśli 
rozw ażyszy, że za tak  k ró tk i czas 
w łosy n ie  m ogły odrosnąć tak  
obficie...''.

Ciekawostki 

o okularach

P rzy n a jm n ie j raz  w życiu k aż ­
dy był u okulisty , a le  zapew ne 
n iew ie lu  z nas zastan aw ia ło  się 
n ad  tym , k to  w ynalaz ł oku lary , 
chociaż w ielu  z nas po p ro s tu  
nie m oże się bez n ich  obyć.

P ierw sze  p rzy rządy  pow iększa­
jące, jak ie  p rze trw a ły  do naszych 
czasów, pochodzą z trzeciego  ty ­
siąclecia  p rzed  naszą  erą . Z n a­
leziono je w  w ykopaliskach  s ta ­
roży tnej Troi. N ie m ia ły  w ów czas 
one postaci znanych  nam  o k u la ­
rów . B yły to  po p ro s tu  okrąg łe  
fo rm y  z k ry sz ta łu  górskiego, g ład ­
ko oszlifow ane. Ich p rzezroczys­
tość n ie  by ła  najlepsza , to też  w 
bardzo  m ałym  stopn iu  spełn iały  
sw oje  zadania. W iele w ieków  
później w ie lk i m a tem a ty k  grecki, 
E uk lides (żyjący ok. 365— 300 la t 
p rzed  now ą erą), ży jący na  dw o- 
rzę P to lom eusza  I w  A leksand rii

d a jąc  p odstaw y  geom etrii p rzy ­
czynił się do rozw o ju  optyki.

Do rozw oju  w iedzy  o szkłach  
pow iększających  i p o m n ie jsza ją ­
cych w  E urop ie  p rzyczynił się 
polski filozof i o p tyk  E razm  Cio­
łek  zw any też W iteliuszem . W 
sw ym  dziele pod ty tu łem  „P er- 
spec tiva” rozw ażył osiągnięcia 
sw oich  poprzedn ików  i znacznie 
rozszerzy ł zak res w iedzy optycz­
nej. P oda ł rów nież  p recyzy jne  
p rzep isy  na  b udow an ie  różnego 
ro d za ju  szkieł pow iększających.

T w órcam i p ierw szych  o k u la ­
rów , czyli soczew ek p o w iększa ją ­
cych do obserw ow an ia  p rzedm io­
tów  blisk ich , by li: A nglik  R oger 
Bacon (1214—1294) i dw aj W ło­
si, A rm ati i Sp ina. O ku lary  do 
czy tan ia , zak ład an e  na  nos, p o ja ­
w iły  się w  ty m  sam ym  czasie.

W Polsce zaczęto dość p ow ­

szechnie używ ać oku larów  już w 
XV w ieku . Początkow o nosili je  
ty lko uczeni, a później zam ożni 
m odnisie. W  X V II w ieku  oku lary  
s ta ją  się p rzedm io tem  codzienne­
go u ży tk u  rów nież w śród  m iesz­
czaństw a.

P rzez  w ieki o k u la ry  p rzyb ie ra ły  
fo rm ę m onokla, czyli szk ła  uży ­
w anego do jednego  oka i b inokli, 
używ anych  na  dw oje oczu, trz y ­
m ający ch  się ty lko  n a  nosie.

O k u la ry  o typow ym  kształcie  
p rze trw a ły  w szelk ie  m ody i u ­
trzy m ały  się do dziś. O statn io  
w chodzą coraz bardz ie j w  użycie 
tak  zw ane soczew ki kon tak tow e. 
Są to przezroczyste  p ły tk i z n ie ­
tłukącego  się  tw orzyw a p rzysto ­
sow ane k sz ta łtem  do gałk i ocz­
nej. W łożone pod  pow ieki są zu ­
pełn ie  n iew idoczne i w ygodne w 
noszeniu.
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Co to je s t „kobiecość ''?  Co to w łaściw ie
f  znaczy? J a k  to  ro zu m ie ją  m ężczyźni? N ie­

raz  ju ż  zapew ne zadaw aliśm y  sobie tego 
ro d za ju  p y tan ia . Otóż w łaśnie. W w ielu  
dziedzinach  my, kobiety  do rów nujem y 
m ężczyznom . Ba, n ie jed n o k ro tn ie  n aw et

* ich  przew yższam y. A le czy czegoś po d ro ­
dze n ie  tra c im y ?  Może w zbogacając  jedne

* z kom ponen tów  s tru k tu ry  osobow ości zu ­
bożam y in n e?  W arto  by się n ad  ty m  za­
stanow ić , a po dokonan iu  ana lizy  psycho­
logicznej n a  pew no do jdziem y do w niosku, 
że różnice psychologiczne m iędzy  p rzed ­
s taw ic ie lam i obu płci is tn ie ją , m uszą  is t­
nieć i naszym  w ie lk im  b łędem  je s t n ie- 
zauw ażan ie  ich lu b  n ieliczen ie  się z nim i.

O dm ienność kob ie ty  je s t w  p ierw szym  
rzędzie  zde te rm in o w an a  biologicznie. 
K sz ta łtu ją  ją  w szelkiego ty p u  przeżycia, u ­
k ie ru n k o w an ie  p rocesu  w ychow ania , a w ięc 
np. fak t, iż rodzice częstokroć s to su ją  inne 
m etody  w zględem  chłopców , a inne  w sto ­
sun k u  do dziew cząt. T ak  rodzi się zm ien­
ny  św ia t uczuć kobiecych, ta jem n ic , zw ie­
rzeń . W cześniej zaczyna ją  p o jaw iać  się 
p ierw sze  sym ptom y do jrzew an ia , a  w raz  
z n im i trudnośc i w ychow aw cze. W szelkie 
n iedociągn ięc ia  pedagogiczne tego okresu  
m ogą okazać  się w  sw ych  sk u tk ach  fa ta l­
ne  d la  zachow an ia  rów now agi psychicznej 
u m łodej dziew czyny. N ad m iern y  rygor, 
b ra k  czułości i bezp ieczeństw a uczuciow e­
go w  rodzinie, n iew łaśc iw e tra k to w a n ie  to 
w szystko  może uczynić  dziew czynę oschłą, 
pozbaw ić w ew nętrznego  bogactw a, stępić 
em ocjonaln ie , zam knie  się ona w  sobie, 
od izo lu je  od innych , a w  przyszłości w iele 
k łopotów  sp raw i je j p rze jęc ie  obow iązków  
żony i m atk i.

T rzeba  też  podkreślić , że n ad m ie rn e  u ­
leganie  zachciankom  m łodego dziew częcia 
czy też zby tn ia  libera lność  spow oduje, że 
w yrośn ie  z niej is to ta  k ap ry śn a , dom a-

j Praw dziw a  
t

gająca  się adoracji. T yran izow ać będzie sw e 
otoczenie w ym agan iam i, w ym uszać p rzy ­
w ile je  poprzez tzw . szan taż  em ocjonalny , 
stosow any zw łaszcza w zględem  osób b lis­
kich. T oteż w łaśc iw a  op ieka pedagogicz­
na  w  okresie  d o jrzew an ia  je s t d la  m ło­
dych  dziew cząt n ieodzow na. Je j b ra k  lub  
w ypaczen ie  może spow odow ać n iepow eto ­
w an e  sku tk i.

K ażda ko b ie ta  po w in n a  sobie zdaw ać 
sp raw ę  z cech w łaśc iw ych  sw ej na tu rze  

J i odpow iednio  n im i gospodarow ać. S łaba 
p łeć — to w cale  n ie  b ra k  sił b io logicznych 
czy ak tyw ności fizjo logicznej i w italności. 
M am y ich w ięcej od m ężczyzn, chociaż 

, fizycznie jes teśm y  słabsze. S tw ierdza  się 
też iż kob ie ty  zb y t szybko i spon tan iczn ie  
u w a ln ia ją  p osiadaną  energię. M ogą one 
bardzo  szybko i e lastyczn ie  dostosow yw ać 
się do zm ian  w  otoczeniu. M ożem y też w y­
konyw ać k ilk a  rzeczy rów nocześnie, ale 
pow innyśm y częściej odpoczyw ać, chociaż 
k rótko. A  głoszony w  ubieg łych  stu leciach  

4 pogląd  o niższości kobiecej in te ligenc ji zos­
i  ta ł bezpow ro tn ie  obalony.

W św ie tle  je d n a k  w yników  badań , ko­
b ie ta  je s t po p ro s tu  inna. M niej może sto ­
su je  ab strak cy jn eg o  uogó ln ian ia  — za to 
w ięcej ak tyw nego  eksp ery m en to w an ia  w 
dzia łan iu . W łasne przeżycia  i odczucia są 
d la  kob ie ty  doskonałą  uczelnią, a jed n o ­
cześnie u trw a la n ie m  w iedzy. In te le k t ko ­
biecy n a to m ias t je s t ściśle zw iązany  ze 
s fe rą  uczuć. K ob ie ta  w ie le  an tycypu je , 
bow iem  w yposażona je s t w  tzw . in tu ic ję . 
N iestety , n ie  k ie ru jem y  się n ią  zbyt często 
w dz ia łan iu , ja k  i w  ocen ian iu  ludzi, 
zw łaszcza gdy żyw im y uczucie do danej 
osoby. Ź le czu jem y się w śród  osobników  
em ocjonaln ie  ubogich , bez w y razu  i eks- 

i  p re s ji m im icznej, czy też z p rzyk le jonym
i  uśm iechem  na  tw arzy . Do nas szybciej do-
f c ie ra ją  e lem en ty  pobudzające  n aszą  uczu- 
^ ciowość, n aw e t gdy gestow i n ie  tow arzy-
f  szy  słowo, a ty lko  m ilczenie. N ie b rońm y

kobiecość
się, m oje P an ie , p rzed  zarzu tem , że nasze 
rozum ow anie  przepo jone je s t uczuciam i, 
bow iem  tak ie  u k ie ru n k o w an ie  in te ligencji 
i podzielnej uw agi, p o p a rte  in tu ic ją  i
em ocjam i pozw ala chw y tać  życie w  całe j 
jego krasie , różnorodności, pozw ala  nam  
re je s tro w ać  jego dynam iczność. To je s t bo­
w iem  je d n a  z cech naszej kobiecości.

W łaściw a kob ietom  re f lek sy jn a  o b ser­
w ac ja  je s t je d n ą  z dobrych  dróg uczen ia  
się życia, zw łaszcza gdy  tow arzyszą  je j 
k o n k re tn e  przeżycia. Je d n a k  — U w aga!
— nie u s iłu jm y  w zbogacać ich  n ad m ie rn ą  
c iekaw ością  cudzych sp raw , ich  kom en to ­
w an iem  itp. D zisiejsza ko b ie ta  m a po
p rostu  inny  św ia t w artości. K obiecość
sp e łn ia  się też często w  ka teg o riach  e s te ­
tycznych np. w  d b an iu  o u rodę, o e fek ­
tow ny stró j itp . O by ty lko  n ie  popadać  w 
sk ra jn ą  próżność. P iękn ie jsze  p an ie  w k ła ­
d a ją  w ięcei w ysiłku  w  zaakcen tow an ie
sw ej u ro d y  an iże li te, k tó ry m  byłoby ' to 
n ap raw d ę  po trzebne. D om aganie  się kom ­
p lem en tów  — to m oże tro ch ę  nasza w ada, 
ale i kok ie te ria . P rag n iem y  ko m p lem en ­
tów, bo po trzeb a  nam  czasem  po tw ie rd ze ­
n ia  w łasne j w arto śc i w  każdym  w zględzie.

W szystkie kob iety  są  z n a tu ry  bardzo  
w rażliw e, bo leśnie p rzeżyw ają  u razy  i up o ­
korzenia, m ożna je  ła tw o  zranić. Z n a jo ­
mość kobiecej p sychik i pom aga m ężczyz­
nom  w e w łaściw ym  w spółżyciu ze „słabą" 
płcią.

K ob ie ty  zw yk le  zby t w ie le  oczekują  od 
miłości, bow iem  sam e m a ją  og rom ną po ­
trzebę  d aw an ia  ciepła, obdarzan ia  uczu­
ciem  i p ra g n ą  w zajem ności. W atm osfe­
rze czułości czu ją  się dobrze, w yprow adza 
je  n a to m ias t z rów now agi b ra k  lub  zach ­
w ian ie  poczucia bezp ieczeństw a, zw łaszcza 
bezp ieczeństw a psychicznego. W ynika to z 
po trzeby  afiliac ji, tj. p rzynależności do 
kogoś bliskiego. Jeś li to  je s t spełnione, 
em an u je  z n ich  szczęście, k tó rego  na jczęś­
ciej n ie  p o tra f ią  ukryć. T rudno  w tedy  o

dyskrecję , a le przecież nie każdem u m ożna 
zw ierzać się z in tym nych  przeżyć, n ie  każ­
dy chce nas słuchać, n ie  każdy  p o tra fi, 
zw łaszcza gdy (co je s t d la  kob ie t c h a ra k ­
terystyczne) m ało  w  n ich  ob iek tyw nych  
fak tów .

Z w róćm y też  uw agę na  to, że kobiety  
lub iące  dużo m ów ić są  zw ykle uboższe 
w ew n ę trzn ie  od tych m ilczących  czy m a ­
łom ów nych, a ich uczucia m ogą być poz­
baw ione g łębi i nosić cechy pow ierzchow ­
ności. Na pew no każda  dziew czyna p ra g ­
nie w yjść za m ąż. A le pam ię ta jm y , że trz e ­
ba um ieć w yb ierać  i szukać, bo n ie  każdy  
m ężczyzna stanow ić m oże odpow iednie  o­
parcie, n ie  każdy  um ożliw i p e łn ą  re a liz a ­
c ję  po trzeb . A m a ich przecież  dziew czyna 
bardzo  w iele. P rzede  w szystk im  szuka czu­
łości, za in te reso w an ia  i po tw ierdzen ia  
sw ojej w artości.

D la kob ie ty  w ie lk im  szczęściem  je s t m a ­
cierzyństw o. J e s t to  źród ło  radości pozba­
w iające  ją  lęku  i n iepew ności, m a  w ów ­
czas poczucie pełn i szczęścia i n iew yczer­
pane j m ożliw ości d aw an ia  z sieb ie  w szy st­
kiego.

W celu  zachow an ia  p e łn e j kobiecości n a ­
leży un ikać  n ieko rzystnych  w arunków , 
k tó re  m ogą w raż liw ą  sfe rę  em ocjonalności 
kobiecej stępić. D orosła k o b ie ta  w łasnym  
w ysiłk iem  może n ap raw ić  zło w yrządzone 
je j w  okresie  rozw oju  przez n ieodpow ied­
nie w ychow anie  czy defem in izu jące  w y­
kształcen ie . W ym aga to ca łkow itego  po­
czucia bezp ieczeństw a, życzliw ego k lim a tu  
w okół siebie, łu b ian e j i dostosow anej do 
um ieję tności n iew yczerpu jące j p racy , u n i­
kan ia  ciężkich przeżyć, k tó re  m ogą w yz­
w olić oschłość, „ tw ard o ść”, nieczułość, n ie ­
ufność czy n aw e t nieżyczliw ość w zględem  
ludzi (ocenianych w ów czas jak o  w rogów ).

R ola kob ie ty  w  u trzy m y w an iu  p rz y je m ­
nej a tm osfery  je s t bardzo  duża. Poczucie 
p rzew ag i w cale  n ie  da je  kobiecie  pe łnej 
sa ty sfakc ji, bow iem  pozbaw ia ją  rea lizo ­
w an ia  n a tu ra ln e j po trzeby  oparcia , opieki, 
bezp ieczeństw a. Może s tać  się w ów czas 
osch ła  w e w spółżyciu, a  n ad m ia r obow iąz­
ków  sp raw i, iż źle będzie  się czu ła  w  n a ­
rzuconej sobie „m ęsk ie j” ro li. K ob ie ta  
bow iem  chce być po p ro s tu  kobietą , p e ł­
ną  kobiecego w dzięku . F.B.
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Wieczory Anny
Sto i przy  oknie. P atrzy  na zacierające się w  przedw iosen-  

n y m  zm ierzch u  gałęzie drzew . Zatraciła  poczucie czasu, stoi 
ta k  m oże  dwadzieścia  m inu t ,  a m oże  godzinę. N ie zapala  
światła  — spłoszyło by  to cienie tw arzy ,  jak ie  je j  pam ięć  
wywołała. A n n a  jes t  zupełn ie  sama w  d u ż y m  dom u. K ilka  
miesięcy te m u  p łakała  nad  tr u m n ą  m ęża, k i lka  lat w cześn ie j  
łzy je j  podały  na z im ne ,  w osko w e  ręce m a tk i ;  syn  w  d a ­
lekiej L ib i i  buduje  dom y, a g d y b y  n a w e t  byl w  kraju, to 
i tak  daleko, bo ze Szczecina do je j  lubelskiego m iasteczka  
droga n iem ała; córka w  G dańsku , m a  dw o je  dzieci, swój  
dom, więc cóż je j  po m a tc zyn yc h  kłopotach  — list czasem  
napisze, przy jedz ie  raz na  dwa, tr zy  lata, pobędzie  k ilka  
dni i sp ieszy się do siebie. A n n a  jes t  sama. Z da ją  się to p o ­
tw ierdzać  zasuszone n ieśm ierte ln ik i ,  stojące w  s ta rym  w a ­
zonie na s ta rym  kredensie .  M oże w łaśnie  dlatego A n n a  ta k  
lubi szare godziny  zm ierzchu ,  w  k tó rych  pam ięć  w yw o łu je  
tw arze  w szy s tk ic h  b liskich  je j  sam otne j  kobiety .

K ied yś  ona ostatni raz myślała o sobie, że jes t ko b ie tą 9 
Może, gdy  pochylała się nad  w o lną  ju ż  od w szys tk ich  n ie ­
pokojów  i zm a ga ń  tego św iata  tw a rzą  swego męża? A  m o ­
że sześć lat w cześniej,  k iedy  córka na im ie n in y  przyw iozła  
je j p ię k n y  s taroświecką urodą n a s z y jn ik  z  in d y jsk ich  gra­
natów? Pamięta, ja k  p rzym ierza ła  go przed lustrem, m ąż  
stal w te d y  obok, a je j  w yd aw a ło  się, że praw ie  dziewczęce  
kolory zaróżow iły  je j  tw arz ,  że oczy rozb łys ły  d a w n y m  ja s ­
n y m  światłem...

Teraz A n n a  ju ż  nie potraji m yś leć  o sobie, że jes t kobietą.  
To w szys tko ,  co jes t potrzebne, by czuć się kobietą, z n i k ­
nęło n iepostrzeżenie  z je j  życia  nie zos taw ia jąc  n a w e t  p u s t ­
ki po sobie. Po prostu  jes t  tak, jajcby n igdy  tego nie było.

Od k i l k u  miesięcy, od pogrzebu m ęża, codziennie  czeka  
ju ż  ty lko  na godzinę zm ierzchu  — w te d y  A n n a  staje się 
pamięcią.

Pani domu?
Droga redakcjo , poniew aż tyg o d n ik  „R odzina’5 za jm u je  sie rów nież 

w ielom a sp raw am i zw iązanym i z kob ie tą , z je j  ro lą  w  życiu  spo ­
łecznym  i rodzinnym , chcia łabym  z okazji zbliżającego sie „D nia 
K obiet”  podzielić się z innym i C zyte ln ikam i m oim i uw agam i o sy ­
tu ac ji w spółczesnej kob ie ty . M imo w ielkiego p ostępu  w  w ielu  dzie­
dzinach życia  uw ażam , że tak  nap raw dę ró w n o u p raw n ien ie  kobiet 
niew iele znaczy  w życiu rodzinnym . M oje losy są  tego  n ajlepszym  
p rzyk ładem . U kończyłam  tech n ik u m  w łókienn icze i p racow ałam  
w jednym  z łódzkich zak ładów . Tam  poznałam  mego obecnego 
m ęża. \ a  początku  w szystko  było dobrze, m ąż naw et by ł ze m nie 
d um ny , że ta k  św ie tn ie  d a ję  sobie rad ę  w  p racy , że je s te m  ce­
n iona  przez k ierow nictw o, dosta ję  prem ie, nagrody . T ak  było  do 
pierw szej ciąży. Już  p rzed  urodzeniem  dziecka m ąż często n a ­
pom ykał, że chy b a  w ażn iejsze będzie d la  m n ie  dziecko niż praca  
U w ażałam  ta k ie  staw ian ie  sp raw y  za n ieuczciw e — nie m ożna ka 
zać kobiecie w yb ie rać , co w ażn ie jsze : p raca, czy dziecko. W ia­
dom o, że k o b ie ta  zaw sze n a js iln ie j zw iązana je s t z dzieckiem . 
A  jednocześn ie  nie m ogłam  pogodzić się z m yślą, że p rzestan ę  p r a ­
cow ać zaw odow o, że w szystko to , co osiągnęłam  w p racy  nagle 
p rzestan ie  się liczyć. Pow iedziałam  już  w tedy  m ężowi, że po n o r ­
m alnym  u rlo p ie  m acierzyńsk im  zam ierzam  w rócić  do p racy , a 
dziecko będę zanosiła  do zakładow ego  żłobka. M ąż dyplom atyczn ie  
nie podejm ow ał w ięcej tego tem a tu  aż do czasu , k ied y  zbliżał się 
ku końcow i m ój u rlop  m acierzyńsk i. Z a dw a tygodn ie  m iałam  już  
w rócić do p racy , k ied y  zaczął znow u o ty m  w spom inać. Ale j a  się 
uparłam . Zaczęłam  znow u pracow ać. I tak ie  by ły  w łaśn ie  początk i 
m ego trudnego  życia . J a  do p racy , czterom iesięczna  córeczka d© 
żłobka. P rzychodziłam  do p ra c y  ju ż  zm ęczona : źle p rzesp an e  noce, 
k rzą tan in a  p rzy  dziecku, w staw an ie  o p ią te j ran o , by zdążyć prze- 
prać  p ieluszki, zrobić śn iad an ie  m ężow i, sobie, n ak a rm ić  dziecko, 
i zaw ieźć do żłobka i zdążyć na  czas do p racy . Z p racy  do 
żłobka, po d rodze zak u p y , go tow anie obiadu, sp rzą tan ie , p ran ie , no 
i n o rm a ln a  k rzą tan in a  p rzy  dziecku. N ie jes tem  zbyt silna f i­
zycznie, w ięc szybko  przem ieniłam  się z n ieb rzydk ie j dziew czyny 
w ch udą, zap racow aną i zan ied b an ą  kobie tę , w iecznie zm ęczoną. 
W p racy  p rzesta łam  być zadow olona z siebie . K ierow nictw o ró w ­
nież zw róciło na  to uw agę, że o w iele gorzej w yw iązu ję  się ze sw o­
ich obowiązków'. W dom u też zaczęło być coraz gorzej. Coraz czę­
stsze by ły  m vagi m ęża, że o k n a  b ru d n e , że podłoga zan iedbana , 
że on nie m a czystej koszuli, że obiady coraz gorsze... S tałam  się 
nerw ow a, pobudliw a, drobiazgi doprow adzały  m n ie  do łez... Je d y n ą  
pociecha była m o ja  córeczka  — rosła zdrow o. N ie jeden raz  u s ły ­
szałam  od m ęża, że nie n ad a ję  się n a  żonę, m atk ę  i  „p an ią  d o m u ” . 
W iedziałam  do czego on zdąża — m yślę naw et, że specja ln ie  w n i­
czym  m i nie pom agał, abym  p rzek o n a ła  się, że nie m ożna jed n o  
cześnie p racow ać zaw odow o, m ieć dziecko i prow adzić dom.

P rzyszła  jes ień . Z im no, deszcze.., m o ja  m ała zaczęła się p rz e ­
ziębiać, chorow ać. N ie m am  rodziców’, w ięc nie m ogłam  liczyć na  
żadną pom oc, a m ęża coraz częściej nie było w  dom u. D rażniło go 
płaczące, chore  dziecko. Zanim  nadeszła zim a poprosiłam  w p racy
0 b ezp ła tny  trzy le tn i urlop.

T eraz  cały  m ój św iat to dziecko i  dom. Mąż ja k b y  się zm ienił na 
lepsze. O czywiście nadal mi w  niczym  nie pom aga, bo przecież ja  
nie p racu ję  i m am  cały dzień n a  te  „g łu p stw a” w  dom u. Je stem  
więc nareszcie, ja k  sobie  tego życzył m ój m ąż, „ p a n ią  d om u” , 
a je s t  m i z tym  w szystk im  bardzo  ciężko i sm utno . Mam w rażen ie  
że strac iłam  część sw oje j w arto śc i. I jeszcze jedno  w iem  n a  pew ­
no — gdybyv mój m ąż okazał tro ch ę  dobre j woli i pom agał m i w 
dom ow ych za jęciach , na pew^no m ogłabym  dalej p racow ać, a dom
1 dziecko nie s trac ili by n a  tym .

S m u tn y  je s t m ój list, ale d latego proszę o w ydrukow an ie  go 
z okazji „D n ia  K obiet” , ab y  nie ty lk o  przez te n  je d e n  dzień 
w  roku nasi m ężow ie byli dla nas mili i sza rm an ccy  — b y  trochę  
za in tereso w an ia  nam i z tego jednego  dnia, przenieśli na  w szystk ie  
dni w roku.

U rszu la  Z.
(nazw isko i ad res znane redakcji)
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RELIGII

PRZYSZEDŁ, ABY SŁUŻYĆ
C ztere j św ięci p isarze  — M a­

teusz, M arek, Ł ukasz i J a n  — 
w  sw oich opow ieściach o życiu, 
dziełach i naukach  P an a  Jezusa, 
ze z rozum iałą  radością  i dum ą. 
jako  Jego uczniow ie, p o d k reś la ­
ją  dobroć sw ego M istrza. Być 
m oże łagodne usposobien ie  N au­
czyciela z N azare tu  s tanow iło  je ­
den z a tu tów , dzięki k tó ry m  zdo­
ła ł On w  k ró tk im  stosunkow o 
czasie zdobyć w ielu  zw olenników .

W starożytności w ędrow nych  
m ędrców' i kaznodziejów  było 
w ielu. P osług iw ali się różnym i, 
n ieraz  bardzo  o ryg inalnym i i dzi­

w acznym i m etodam i, by ty lko  
zw rócić n a  sieb ie  uw agę, zdobyć 
rozgłos i z jednać  słuchaczy. G a r­
dzili no rm a ln y m  życiem, nosili 
osobliw e s tro je , czasem  n ie  m yli 
tw arzy  i n ie  strzyg li w łosów , od ­
p raw ia li na  publicznych  p lacach  
m odły  i p ra k ty k i poku tne , t r u d ­
nili się czarodziejs tw em , zam a­
w ian iem  chorób w różb iarstw em . 
P rzem aw ia jąc  zachow yw ali się 
często ja k  kug larze  g ra jący  
p rzedstaw ien ie .

C hrystus P an  nie stosow ał te ­
go typu  m etod  oddzia ływ an ia  na 
ludzi. Był zaw sze sk rom nym  
człow iekiem . N iczego n ie  rob ił na 
pokaz, z chęci zysku czy sław y. 
W ielokro tn ie  w y raźn ie  zab ran ia ł 
sw oim  uczniom  rozgłaszać w ieś­
ci o N im  jak o  o cudotw órcy, by 
n ie w yw oływ ać n iepożądanej sen ­
sacji. N a m od litw ę  w y b ie ra ł r a ­
czej m ie jsca  ustronne, gdzie Mu 
n ik t nie p rzeszkadza ł w  rozm o­
w ie z O jcem . T ak  sam o postępo­
w ał, gdy pościł i u m artw ia ł się. 
Post i u m artw ien ie  są  n iezbędne 
d la  każdego, k to  chce panow ać 
nad  sobą i stać  się pe łnym  czło­
w iekiem , a nie trzc in ą  m io taną  
pokusam i i pożąd liw ościam i. P an  
Jezus zachęcał uczn iów  do p ra k ­
ty k  poku tnych , a le  zalecał, by 
czynili to d y sk re tn ie  i n ie dla 
pok lasku , żeby ich ludzie  podzi­
w iali. „Baczcie, byście pobożnoś­
ci sw ojej n ie  u p raw ia li na  oczach 
ludzi, aby  w as w idziano. G dy 
w ięc dajesz ja łm użnę, nie trą b  
p rzed  sobą, ja k  to czynią  o b łud ­
n icy  w  synagogach  i n a  ulicach, 
aby ich ludzie  chw alili. Z a p ra w ­
dę p o w iadam  w am , ju ż  o d b ie ra ­
ją  zap ła tę  sw oją... Ty gdy się 
m odlisz w ejdź  do sw ego poko ju  
a  zam knąw szy  d rzw i za sobą, 
m ódl się do O jca sw ego a O jciec 
Tw ój, k tó ry  w idzi w  skrytości, 
odpłaci tob ie”. T ak w ła  nie czy­
nił" Jezus. Szedł przez życie do­
brze czyniąc w szystk im  p o trzeb u ­
jącym  n ie  żąda jąc  w  zam ian  n i­
czego d la  siebie. „Przyszedłem  
służyć, a n ie  po to, aby  m i s łu ­
żono — w y jaśn ił aposto łom  i p o ­
s taw ił żądanie, by w stępow ali w  
Jego ślady. P an  Jezus służył k aż ­
dem u po trzebu jącem u . U zd ra ­
w iał, w skrzeszał, w ypędzał złe 
duchy, pocieszał. N aw et n a jb a r ­
dziej p rozaiczne po trzeby  czło­

w ieka, ja k  pożyw ienie i napój za ­
służyły  w  oczach Z baw cy na  cu ­
dow ną  in te rw en c ję . D obroć Boga 
n ie  m a  g ran ic  skoro  p ierw szy  
cud uczynił Jezus d la  gości w e ­
selnych, by im  nie zab rak ło  od­
pow iedniego  w czasie uczty n a ­
poju.

NAPÓJ ŻYCIA

P ań stw o  m łodzi byli zapew ne 
k rew n y m i P an a  Jezusa. „G ody 
odbyw ały  się w  K an ie  G a lile j­
sk ie j i by ła  tam  M atka Jezuso­
w a. Z aproszono też na  gody J e ­
zusa z u czn iam i” . N ie odm ów ił. 
W raz ze sw ym i najb liższym i 
w spó łtow arzyszam i p rzyby ł w 
oznaczonym  dn iu  n a  ślub. Po tem  
pozostał n a  uczcie. G oście baw ili 
się w yśm ienicie. T ylko M atka  
N ajśw iętsza  spostrzeg ła , że r a ­
dosny n as tró j w eselny  m oże w n e t 
się popsuć. W kró tce zb rak n ie  w i­
n a  — pow iedzia ła  sobie w  du ­
chu p a trząc  n a  p u s te  już p raw ie  
gąsiory. P a n a  m łodego czekała 
kom prom itac ja . Z aprosił gości, a 
nie zapew nił dla n ich  odpow ied­
n iej ilości napo ju . Z a tro sk an a  
cudzą sp ra w ą  M atka  Jezusa  p o d ­
chodzi do s to łu  Jezusa . „Synu, 
w in a  nie m a ją  — m ów i cicho n a ­
chylona n a d  Jego  głow ą. Z da je  
się, że n ie  czekała  odpow iedzi. 
W ierzy w  dobroć Jezusa. On m u ­
si pomóc. O n n ie  pozw oli, by 
p ań stw a  m łodych spo tkał taki 
w styd. M ówi w ięc  do sług: Co­
ko lw iek  w am  każę, uczyńcie. Mój 
Syn w yda w am  polecen ia . A 
było tam  sześć stągw i k a m ie n ­
nych, z k tó rych  każd a  m ogła po­
m ieścić dw a lub  trzy  w iad ra . J e ­
zus. polecił n ap e łn ić  stągw ie  w o­
dą. G dy spoceni od w ysiłku  i 
pośp iechu  słudzy zam eldow ali, że 
s tąg w ie  są  pe łn iu tk ie , rzek ł im  
Gość z N azare tu : C zerpajc ie  te ­
raz  ze stągw i i n ieśc ie  do gospo­
d a rz a  w esela . G dy gospodarz 
skosztow ał w ody, k tó ra  s ta ła  się 
w inem , a  nie w iedzia ł, sk ąd  się 
w zięło (lecz słudzy, k tó rzy  cze r­
pali w odę, w iedzie li), p rzyw ołał 
p an a  m łodego i m ów i doń: „K aż­
dy człow iek d a je  n a jp ie rw  w ino 
dobre, a  gdy się n ap iją , poda je  
gorsze, a  ty  zachow ałeś dobre

w ino aż do tego czasu”. Jak aż  
m us ia ła  być radość now ożeńców  
i całej rodziny  u ra to w an e j p rzed 
zn iesław ien iem . A goście? R eak ­
c ję  b iesiadn ików  w idzie liśm y  n a  
p rzyk ładz ie  gospodarza w esela. 
C ud w  K an ie  sp raw ia , że Z b aw i­
ciel s ta je  się bardzo  b lisk i sercu  
ludzi m łodych. M alarze  u trw a la ­
ją  m om en t p rzem ian y  w ody w  
w ino n a  tysiącach  obrazów . Poeci 
u k ład a ją  p ieśn i:

Wesele bardzo zacnie spra­
w iono
Pana Jezusa na nie proszono  
I 'zw o len n ik ó w  Jego, by  s t rze ­
gli Pana swego  
w  K anie  Galile jskiej

Z  w ie lk im  dosta tk iem  po tra w y
noszą

Pana Jezusa, aby jadl, proszą  
W szystk iego  dosyć m ają , ty lko  

w in a  czekają  
w  K anie  Galilejskiej.

W n e t  praw d ziw eg o  Boga p o ­
znali

G dy  zam ias t  w ody ,  w ino  
czerpali

Hej wino, wino, w ino, lepsze  
niż  p rzed tem  było  

w  K anie  Galilejskiej.

P an  Jezus pa trzy ł na p ro m ie­
n iu jące  radością  tw a rze  ludzi, 
rozbaw ionych , beztroskich . W 
oczach uczniów  w yczy ta ł w ia rę  
w Jego  posłannictw o. Da im k ie ­
dyś in n y  napój, by gasili nim  
p rag n ien ie  ludzi u trudzonych  na 
drodze do K ró les tw a  N ieb iesk ie­
go. Ś w iadkom  p rzem ian y  w ody 
w w yborne  w ino  ła tw ie j będzie 
uw ierzyć, że na słow o Jezusa  
k ielich  w in a  zm ieni się w  Jego 
K rew  — ów  cudow ny napój d a ­
jący  człow iekow i n ieśm ierte lność  
a zachow ujący  w szystk ie  p rzy ­
m io ty  zw ykłego w ina . W yraźną 
zapow iedź pozostaw ien ia  K ościo­
łow i cudow nego N apo ju  życia 
zna jd u jem y  w  rozm ow ie  C hrys­
tu sa  z S am a ry ta n k ą : „K to n ap ije  
się w ody, k tó rą  ja  m u dam , n ig ­
dy n ie  u czu je  p ragn ien ia . A le 
W oda, k tó rą  ja  m u dam , stan ie  
się źródłem  w ody w y try sk u jące j 
ku żyw otow i w iecznem u” .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Mikołaj Sęp-Szarzyński
Żył około 1550—1581 rok u . n ie  zostaw ił po sobie  obfite j spuścizny  

lite rack ie j. P a rę  sonetów , k ilk a  psalm ów , p ieśn i re lig ijn y ch  i  h is to ­
rycznych. B ył on jed n ak  p ierw szym , k tó ry  zapoczątkow ał w  lite ­
ra tu rz e  polskiej n u r t liry k i in te lek tu a ln e j.

W iersze jego m ają  w dzięk i lekkość, d latego  w arto  je  poznać.

Sonet

l nie m iłow ać c iężka , i milouSać 
N ędzna pociecha , gdy żądzą zw iedzione  
M yśli c u kru ją  n a zb y t rzeczy  one,
K tóre i m ien ić się m uszą  i psow ać.

K o m u  ta k  będzie d o sta tk iem  sm a ko w a ć  
Z.loto, sceptr, stawa, ro zko sz  i stw o rzo n e  
P iękne oblicze, by ty m  nasycone  
J m ógł m ieć serce i trw óg  się w arować?

M iłość jest w ła sn y  bieg bycia naszego:
A le z  ży w io łó w  u tw o rzo n e  ciało,
To chwaląc, co zna p o czą tku  rów nego,

za w o d zi duszę, k tó re j w szy s tk o  rAało.
Gdy ciebie w iecznej i praw ej p iękności 
S am ej nie w idzi, celu  sw ej m iłośc i.

Do Kasi

Całowałem cię gwałtem, me wdzięczne kochanie, 
l cukrem mi się zdało owo całowanie,

A le m  tego p rzyp łacił, bo całą godzinę  
Cierpiałem m ę k ę  c iężką  za tak le k k ą  w inę.

A ni na spraw ow anie, ani na m e prośby  
Nie chciał p rzys ta ć  tw ó j ję z y k  łajania i groźby, 
1 z takąś czczyeą  usta  w d zięczn ie  ucierała  
Ja k o b y  na n ie  straszna  truc izna  paść m ia ła .

Co to jest, że p rzys to i każda rzecz p ię k n e m u !
l gniew  tw ó j p rzyd a ł sercu  m iłośc i m o jem u  
A ta k  m nie u trap iło  to Łwe frasow anie ,

Że m i się żółcią zdało ono całow anie.
Lecz gdy  tak karzesz chciw ą m iłość, ob iecu ję:  
Ze cię gw a łtem  drugi raz ju z  nie pocałuję.

Fraszka  o K asi i Anusi

Kasia z A nusią , w d z ięczn ych  i p iękn ych  oboje, 
Jed n a k im  p łom ien iem  trapią serce m oje',
O byczaje w  ob yd w u  godne pochw alen ia  
Też w ie lką  są p rzy c zy n ą  m ego udręczenia  '
A  gdy  czasem  pospołu  w edle siebie siedzą,
Na k tórą  p iln ie j pa trzeć  oczy m e nie w iedzą  
A nusia  zda się być p iękn ie jszą  nad Kasię,

Kasia zda się p iękn ie jszą  nad A n u się  zasię,
Tam ta nad tę, a ta te ż  nad tam tą  w d zięczn ie jsza ,
A  w  rozm ow ie , ja n ie  -wiem, k tó ra  p rzy jem n ie jsza .  
Ta jed n o  zolem, że obie bez m ia ry  m iłu ję ,
Jak to m oże być? N ie w iem . A le m iłość czuję.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan W iesław  K. z W łocławka  
poczuł się w idać mocno dotknię­
ty odpow iedzią dla p. Stanisław a  
z Krakow a (zob. Rodzina nr 
42/76), gdyż przesłał do Redakcji 
obszerny list, w  którym stara się 
pouczyć nas „życzliw ie”, byśm y
— zam iast krytykow ać innych — 
zechcieli zająć się w łasnym  pod­
wórkiem . W rzeczyw istości jed­
nak trudno dopatrzeć się w  tym  
liście jakiejkolw iek życzliw ości. 
Zawiera bow iem  cały szereg n ie­
uzasadnionych i złośliw ych zarzu­
tów a naw et krzyw dzących po­
m ów ień, skierowanych pod adre­
sem  K ościoła Polskokatolickiego. 
Cytujemy niektóre z nich:

— „R odzina” ... n ie  k ry ty k u je  
K ościoła Po lskokato lick iego  i 
PN K K  w  A m eryce, bo je s t re d a ­
gow ana przez po lskokato lików  
uzależn ionych  od h ie ra rch ii pol- 
skokato lick ie j, ta  zaś od h ie ­
ra rc h ii s c ra n to ń sk ie j;

— w asza o rgan izacja  (Kościół
— przyp. D uszpasterza) rów nież 
nie je s t bez grzechu... bo p rzy ję ­
liście... po siadan ie  p rzym io tu  n ie ­
om ylności ;

— „R odzina" n ie  k ry ty k o w ała  
b iskupa  M aksym iliana  Rodego 
(gdy by ł u  w ładzy)... aż trz eb a  
było go s trąc ić  ze „sto lca” ;

— k ry ty k  pochodzący z K ościo­
ła  Po lskokato lick iego  n ie  zna  i 
nie rozum ie od w ew n ą trz  K ościo­
ła  rzym skiego..., żeby bow iem  
kry tykow ać, trzeb a  znać zagad ­
n ien ie  lepiej od p rzec iw n ika ;

— dlaczego K ościół P o lskokato - 
licki pozw olił się ub iec  w  in ic ja ­
tyw ie, czy też  w ydrzeć sobie 
sp raw y  .m isyjne w  B razy lii?

— D uszpasterz  (jak  sam a  naz­
w a w skazu je) m ógłby sw oje łam y  
i sw o ją  w iedzę z w iększym  po­
ży tk iem  w ykorzystać  d la  d ob ra  
K ościoła, ekum en izm u  i ludzi, na 
ob jaśn ien ie  p raw d  w ia ry  i m o­
ralności.

A dale j — jak b y  na poparcie  
sw oich zarzu tów  — stw ie rd za  p. 
W iesław : „ tak im  pozytyw nym
k ry ty k iem  był m iędzy innym i Sa- 
von aro la  (chociaż zginął na  sto ­
sie)... został w yniesiony  n a  o łta ­
rze. T ak im  był B iedaczyna z 
A syżu (św. F ran c iszek  — przyp. 
D uszpasterza)... P rzecież K ościół 
rzym ski w ydał w ie lu  zn ak o m i­
tych  k ap łan ó w  i pap ieży  (błog. 
M aksym ilian  K olbe, Ja n  X X III), 
p rzed  k tó rym i chy lą  czoła n aw e t 
a te iśc i”. Zaś w  zakończen iu  sw o­
jego „e la b o ra tu ” d o d a je : „N ajc ie­
k aw sza  je s t d la  m n ie  odpow iedź, 
k tó re j D uszpasterz  udzieli — nie 
głośno, na zew n ą trz  — ale  w  ta j ­
n ikach  sw ojego serca i su m ie­
n ia ” .

Panie W iesław ie! Ju ż  sam a od­
pow iedź na  sk ie row any  do nas 
lis t p o w inna  być dow odem , że 
nie m am y  nic do uk ry w an ia . J e ­
żeli zaś „R odzina” nie k ry ty k u je

K ościoła Polskokatolickiego, nie 
czyni tego byna jm n ie j z obaw y 
p rzed  k o nsekw encjam i ze strony  
w ładz kościelnych. W  m yśl b o ­
w iem  założeń o rgan iza to ra  n asze­
go K ościoła b isk u p a  F ranc iszka  
H odura, jesteśm y  społecznością 
dem okratyczną. S tąd  też w szelka 
u zasad n io n a  k ry ty k a  zaw sze je s t 
dozw olona, o czym  jak o  „sta ły  
czy te ln ik” pow in ien  P an  w iedzieć. 
N asuw a się ty lko py tan ie , d lacze­
go n ie  m a P an  p re te n s ji do p ra ­
sy rzym skokato lick ie j („P rzew od­
n ik  K a to lick i”, „T ygodnik  P o w ­
szechny”, „Z orza” „M yśl Społecz­
n a ”), że nie k ry ty k u je  postępo­
w an ia  sw ojej h ie ra rch ii A chyba
i tam  byłoby  co kry tykow ać. 
Skoro  je d n a k  „R odzina” n ie  k ry ­
ty k u je  K ościo ła P o lskoka to lic ­
k iego”, to  w idocznie d latego, że 
C zyteln icy  n ie  n ad sy ła ją  k ry ty cz ­
nych uw ag  w  tym  w zględzie.

M uszę też  P an u  w yjaśn ić , że 
Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodze­
n ie”, red ag u jący  „R odzinę” i „P o­
s łan n ic tw o ” — chociaż p racu je  
d la  K ościo ła — n ie  je s t u za leż­
n iony  od h ie ra rch ii an i m a te r ia l­
nie an i służbow o. J e s t  on bow iem  
je d n ą  z agend  Społecznego^Tow a- 
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików . A 
ju ż  s trze lił P an  ogrom nego „by ­
k a ” tw ierdząc , że K ościół Polsko- 
ka to lick i uzależn iony  je s t od h ie ­
ra rc h ii w  S cran ton . W szystkie bo­
w iem  K ościoły S ta roka to lick ie  
U nii U trechck ie j — zachow ujące  
p e łn ą  jedność w  sp raw ach  w ia ry
i m oralności ka to lick ie j — są 
całkow icie  n ieza leżne  ta k  pod 
w zględem  ju ry sd y k cy jn y m  ja k  i 
ad m in is tracy jn y m . S tąd  też  pom i­
m o p rzy jaznych  stosunków  łączą­
cych K ościół P o lskokato lick i 
PN K K  w USA i K anadzie , ten  
o s ta tn i n igdy  n ie  m ieszał się w  
nasze w ew n ę trzn e  sp raw y .

A już n a p raw d ę  n ie  w iem  
gdzie p. W iesław  w yczytał o tym ,

że K ościół P o lskokato lick i p rzy ­
p isu je  sobie „posiadan ie  „p rzy ­
m io tu  n ieom ylności” . C zytam  i ja  

R odzinę” od p ierw szego n u m e­
ru. Od w ie lu  la t  s tu d iu ję  a r ty k u ­
ły  w  P osłann ic tw ie . N igdzie je d ­
nak  nie w yczytałem  tak ie j h e re ­
zji. Zaw sze bow iem  tw ie rd z iliś ­
my, że n ieom ylny  je s t ty lko  Bóg. 
C złow iek zaś — chociażby do­
szedł do najw yższego stopn ia  
doskonałości w ew n ę trzn e j i p o ­
siad ł w sze lk ą  w iedzę — zaw sze 
m ylić się może.

B iskupa M aksym iliana  Rodego 
w cale  n ie  trzeb a  było „ strącać  ze 
sto lca”, ja k  się P a n  iron iczn ie  
w yraża. Po p ro s tu  sam  zrezygno­
w ał z k ie ro w n ic tw a  K ościołem , 
by pośw ięcić się p racy  naukow ej 
w ym agającej w ie le  czasu  i spo ­
koju . O d szeregu  la t  — jako  p ro ­
fesor nadzw yczajny  C hrześc ijań ­
skiej A kadem ii Teologicznej w  
W arszaw ie — je s t k ie row n ik iem  
k a te d ry  k ie ru n k ó w  społecznych i 
filozoficznych tej uczelni. O w o­
cem  jego p ra c y  je s t szereg  dzieł 
naukow ych , w śród  k tó rych  w y­
m ien ić  m ożna choćby w y d an ą  os­
ta tn io  „Ideologię spo łeczną N o­
w ego T e stam en tu ”. A  w ięc jesz ­
cze jed n o  „pud ło”.

Z gadzam  się z P anem , że „k ry ­
ty k  pochodzący z K ościo ła P o l­
skokato lick iego  n ie  zna  i n ie  ro ­
zum ie od w ew n ą trz  K ościoła 
R zym skokato lick iego”. A le p ra w ­
dziw e będzie  i odw ro tn e  s tw ie r­
dzenie. D latego zm uszony  jestem  
przypom nieć  — czego P an  w i­
docznie n ie  zdążył zauw ażyć — 
że to  w łaśn ie  rzym skokato licy  w 
lis tach  k ie row anych  do naszej r e ­
dakcji, k ry ty k u ją  s tosunk i n an u - 
jące  w  tym  Kościele, a  jak o  w yz­
naw cy  zn a ją  chyba sw oje pod­
w órko. D la w iększego pognęb ie­
n ia  nas w y jecha ł P an  z szum ną 
zasadą : „Ż eby bow iem  k ry ty k o ­
w ać, trz eb a  zagadn ien ie  znać le ­
p iej od p rzec iw n ik a”. W łaśnie! 
W łaśn ie! Je d n a k  n ie  p am ię ta ł P an  
o tym  k ry ty k u jąc  nasz K ościół i 
u derzy ł się sw oim  w łasnym  k i­
jem . T rzeba  być konsekw en tnym  
w obec zasad, k tó re  się głosi. N ie 
od rzeczy też  będzie  p rzypom nieć 
sobie s ta re  p rzysłow ie: „N ie pchaj 
się na  afisz, ja k  n ie  p o tra fisz”.

Słabo też o rien tu je  się P an  w 
sp raw ach  m isji naszego K ościoła 
w B razylii. P isa liśm y  bow iem , że 
jeszcze w  s ie rp n iu  1975 r. w y je ­
chał tam  d la  zo rgan izow an ia  p ra ­
cy m isy jnej ks. Je rzy  Szotm iller, 
zaś je s ien ią  ubiegłego ro k u  ks. 
Jan u sz  Po lak . T ak  w ięc w brew  
tem u  so pisze p. W iesław  nie poz­
w oliliśm y się ub iec  n ikom u. Nie 
m ogę je d n a k  zrozum ieć, dlaczego 
obow iązk iem  p racy  m isy jnej 
w śród  P olon ii na  innych  k o n ty ­
nen tach  obciąża P an  jedyn ie  K oś­
ciół Po lskokato lick i. P rzecież  na 
sp raw y  P o laków  rów nież  K ościół 
rzym skok ato lick i w  naszym  k r a ­
ju  nie pow in ien  być obojętny. 
Z da ję  sobie sp raw ę, że m isy jne  
w a ru n k i są  pow odem , iż n iew ie ­
lu  je s t ch ę tnych  n a  w yjazd.

O tem atyce  „R ozm ów  z C zytel­
n ik am i” n igdy  n ie  decydu je  D usz­
pasterz , k tó ry  odpow iada jedyn ie  
n a  p rob lem y  poruszone w  listach  
do redakc ji. P rzecież to tak ie  o­
czyw iste. Z resz tą  a rty k u ły  t r a k ­
tu jące  o sp raw ach  w ia ry  i m o­
ra lności zam ieszczane są  n iem al 
w każdym  n um erze  naszego T y­
godnika. N iesłuszne są  w ięc i tym  
razem  P a n a  p re tensje .

N igdy też n ie  zaprzeczaliśm y 
w ielkości S avanaro łi, św  F ran c isz ­
k a  z Asyżu, błog. M aksym iliana  
K olbe czy Ja n a  X X III. R zeczy­
w iście by ł H ieron im  S avonaro la  
pozytyw nym  k ry tk iem  (k ry tyko ­
w ał bow iem  po litykę  i osobiste 
życie ów czesnego papieża), n ie ­
s te ty  n ik t go n ie  słuchał. W za ­
m ian  za to został pow ieszony na 
szub ien icy  23 m a ja  1498 r., zaś 
ciało  jego spalono  na  stosie. N ig­
dy je d n a k  n ie  został S avonaro la  
z rehab ilitow any , a tym  bardz ie j 
w yniesiony  na  o łtarze. Jesteśm y  
rów nież  pe łn i szacunku  d la  bo­
ha tersk iego  czynu O. K olbe, k tó ­
ry  poszedł n a  śm ierć  d la  ra to w a ­
n ia  ojca rodziny. A le czy p rzy ­
p ad k iem  nie za w iele  szum u ro ­
bi się w okół jego osoby? P am ię ­
tam  au dyc ję  te lew izy jn ą  z cyklu 
„Ś w iadkow ie” (nadaną  la tem  lub  
je s ien ią  ub iegłego roku), w  k tó re j 
by ła  m ow a o b o h a te rs tw ie  po ls­
k iego ch łopca w yw iezionego na 
robo ty  p rzym usow e do N iem iec 
w  czasie II w o jny  św iatow ej. 
C hłopiec ten  d la  ra to w an ia  m atk i 
m aleńk iego  dżiecka, p rzy ją ł na 
sieb ie  w in ę  i zginął. A tak ich  jak  
on — cichych boha te rów  i św ię­
tych  — było w  Polsce okresu  w o­
jennego  se tk i a może n aw e t ty ­
siące. N ik t je d n a k  nie rob i w o­
kół n ich w ie lk iego  szum u, gdyż 
w ielkość i św iętość n ie  p o trzeb u ­
je  rek lam y. M a sw oich w ielk ich  
ludzi rów nież  K ościół P o lsk o k a­
to licki, chociaż żadnego z nich 
n ie  w ynosim y na  o łtarze.

N a zakończenie zaś chcia łbym  
stw ierdzić , że na  lis t  P a n a  — 
w b rew  w szelk im  przypuszcze­
n iom  — m am  ty lko  je d n ą  odpo­
w iedź. I to n ie  ty lko  n a  zew ­
n ą trz , ale i „w  ta jn ik ach  sw o je­
go se rca  i su m ien ia”. O tym  bo­
w iem  co nap isałem , jes tem  w ew ­
n ę trzn ie  p rzekonany .

Łączę pozdrow ien ia  
DUSZPASTERZ

Trzytomowe dzieło biskupa M. Rodego
W Chrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej w ydano dwa 

tom y trzytom owego dzieła pt. IDEOLOGIA SPOŁECZNA  
NOWEGO TESTAMENTU. W tomie pierw szym  zawarte są 
„Idee polityczne i gospodarcze”. Drugi tom nosi podtytuł 
„Idee społeczne”. Tom trzeci, który ukaże się w  niedługim  
czasie, będzie m iał podtytuł: „Instytucje społeczne... Złote 
m yśli społeczne, korkordancja”.

Autorem tego ogromnego dzieła, liczącego razem ponad 
tysiąc pięćset stron druku, jest biskup dr M aksym ilian Rode, 
profesor nadzw yczajny ChAT, kierow nik Katedry K ierun­
ków Społecznych i Filozoficznych.

D wa pierw sze tomy, w cenie 50 zł każdy, można zam ó­
w ić pod adresem : BIBLIOTEKA GŁÓWNA ChAT, UL. MIO­
DOWA 21, 00-246 WARSZAWA. Przesyłka następuje za za li­
czeniem  pocztow ym  (należność płatna przy odbiorze).

U w aga! Czytelnicy
P rzypom inam y  o odnow ien iu  p ren u m era ty  tygodn ika  „R o­

dz ina” u listonosza lub  w  najb liższym  urzędzie  pocztow ym

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji 1 adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. T ele­
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; administracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zlecenia na w ysyłkę „Rodziny” za granicę przyjmuje oraz

w szelkich Informacji na ten temat udziela: RSW „Prasa-K siążka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza­
wa. — N adesłanych rękopisów , fotografii 1 ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w  treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 208. F-104. » T . ,  ,
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A ch, te kobiety...

S ły s zy m y  se tk i  narzekań, że są rozrzutne, mało rozsądne, 
porywcze, is tne egoistki. M ężc zy źn i  skarżą się na m arne  p ro ­
wadzenie  d o m u  p rzez  żonę, na w yd a w a n ie  sporych k w o t  
pien iędzy  na k o sm e ty k i  i na to, że brak je j  serca...

M y l i łby  się jed n a k  ten, k to  by sądził, że w  przeszłości ce­
niono kobietę  jedyn ie  za je j  gospodarność, zaradność, ta ­
lent zaopatrzeniowca i w rodzone  zam iłow an ie  do kuchni.  
Poeci op iewali ją  jako  m oty la  i kwiecie, głaz i szatana, ż a ­
giel i ko tw icę . S ław ili  je j  urodę, w d z ię k  i figłarność. Roz-  
tk ł iw ia li  się nad  słodyczą charakteru  i upodobaniam i. Z a ­
lety kob ie t  dostrzegali na jzna m ien its i  mężowie, m ów iąc:  
,,Mimo ta k  w ie lk ie j  płci nasze j  za le ty  — M y  rządzim  ś w ia ­
tem, a na m i k o b ie ty !”

A  więc, panowie, przyznajc ie  się, za  co w łaśc iw ie  n a j ­
bardziej cenicie kobietę  — za je j  gospodarność czy  za urodę?

Doroczne nagrody A kadem ii F ilm ow ej w Hollywood za naj­
lepsze role kobiece w  1975 r. otrzym ały (u góry od lew ej): 
Isabelle Adjani, Glenda Jackson. Louise Fletcher, (u dołu od 
lew ej): Carol Kane i Ann Magret

Uwaga! Czytelnicy
Przypominamy o odnowieniu pre­

numeraty tygodnika „Rodzina" na 

następny kwartał u listonosza lub 

w najbliższym urzędzie pocztowym
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KRZYŻÓWKA NR 10

POZIOMO: 1) nieodzow na na mapie, 9) kierunek filozoficzny X IX  
wieku, 10) w yznawca Kościoła greckokatolickiego na ziem iach pol­
skich. pow stałego w wyniku unii zaw artej w  1596 r. w  Brześciu. 
11) żołnierz daw nej gwardii królew skiej w e Francji. 12) rozwija tę­
żyznę fizyczną, 13) pow ieść Orzeszkowej, 18) skrajna kromka C h l e ­

ba. 19) uczeń sem inarium  duchownego. 20) w ręku grawera, 21) kaz­
nodzieja nadworny Zygm unta III, 22) lekarz, twórca ogrodów gier
i zabaw ruchowych dla dzieci i m łodzieży, 23) na łące, 29) ze spoko­
jem  znosi przeciwności losu. 30); różnorodność, 31) rodzaj zboża, 
321 zespól lin na statku. 33) im ię Polki, laureatki nagrody Nobla.

PIONOWO: 2) autorka „Pana Balcera w Brazylii", 3) p iśm iennic­
two, 4) m iasto w  którym umarł Tadeusz Kościuszko, 5) ostra w y­
mówka, 6) byt, istnienie, 7) sprzym ierzeniec żeglarzy, 8) zjawa, w i­
dziadło senne, 13) jeden z przywódców w ielk iej rew olucji francu­
skiej, 14) w ałek, zwój, 15) zorganizowane działanie, 16) na drodze 
do gabinetu dyrektora, 17) pow ieściopisarz polski (1839—1902), 24) szef 
flisaków . 25) ubieganie się o pierw szeństw o, 26) krzew inka o fio le­
tow ych kw iatkach, 27) zarys, 28) społeczność religijna.

Rozwiązanie należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 10”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE
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